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Polskie wiosła w Walce o mistrzostwo Europy 


(Własna korėspondencja „Raz Dwa Trzy“). 


Lucerna, 8 sierpnia. 

Od r. 1925 polska reprezentacja wioślarska bierze rok- 
rocznie udział w mistrzowach Furopy. W r. b. okres po- 
między mistrzostwami Polski, a mistrzostwami Europy 
wynoszący trzy tygodnie, zužytkowano na ostateczne o- 
szlifowanie formy i stylu czterech osad, wyznaczonych 
do reprezentacji. 

Po kilku dniach odpoczynku masi wioślarze powrócili 
do ostrego treningu, który jednak musiał odbywać się 
już na łodziach zapasowych, ponieważ właściwe łodzie 
reprezentacji wysłane zostały bezpośrednio po regatach 
w Bydgoszczy wprost do Lucerny. 

Treningi odbywały się nie we wspólnym obozie, lecz 
w miastach, skąd dane osady pochodziły, a więc w Kra 
kowie, Bydgoszczy i Poznaniu. Mistrz Europy 'Verey 
trenował pod okiem swego trenera i opiekuna inż. Buj- 
wida. Czwórkę bydgoską prowadził trener amator Brze- 
ziński, dwójką poznańską opiekował się b. mistrz Eu- 
ropy Mikołajczak, a jedynie trener WTW Haspel miał 
kłopoty z powodu zbyt dużego stanu wody na Wiśle. 
Z tego też powodu czwórka bez sternika przez pierw- 
szy tydzień musiała trenować na niewielkiej przestrze- 
ni portu czerniakowskiego. 

Niewątpliwie więcej pracy miało kierownictwo ekspe- 
dycji, które w ciągu dwóch tygodni musiało uzyskać dla 
zawodników urlopy, zwolnienia wojskowe, (paszporty, 
wizy itd. Wreszcie 6 bm. rano nastąpił wyjazd z War- 
szawy, a do reprezentacji dołączali się po drodze wio- 
ślarze z Poznania, Bydgoszczy i Krakowa, jak również 
prezes Związku p. Bojańczyk. 

Ekspedycja polska zdążała przez Berlin i Bazyleę do 
przepięknie położonej nad jeziorem Czterech Kantonów 
— Lucerny. W czasie drogi zatarly się różnice klubowe 
wioślarzy, którzy uczuli się 


członkami jednego wielkiego klubu — 
polskiego wioślarstwa. 


Już w drodze otrzymaliśmy: bardzo cenną wiadomość, 
iż nasze łodzie znajdują się na miejscu w Lucernie nad 
jeziorem Rotsee. 

Mimo tłoku w wagonach III klasy humory wioślarzy 
były świetne. „Władze“ grały w bridža, Bydgoszczanie 
w preferansa, a pozostali bawili się rozmową, której te- 
matem były oczywiście mistrzostwa Europy. Nie można 
powiedzieć, aby naszym wioślarzom nie dopisywał ape- 
tyt. Zabrane z Warszawy prowianty cieszyły się olbrzy- 
miem powodzeniem. 

Obrońca tytułu mistrza Europy Verey jechał do kra- 
ju, w którym 21 lat temu ujrzał światło dzienne, a skąd 
następnie wyemigrował do Polski, mając ledwie 6 mie- 
sięcy. 

Znacznie cięższą była 


nocna podróż z Berlina do Szwajcarji. 


W zarezerwowanych dła nas przedziałach nie dało się 
spać inaczej, jak tylko w pozycji siedzącej, to też więk- 
szość spędziła noc na rozmowie. Wagony sypialne ze 
względów finansowych były dla nas niedostępne. Nie- 
stety, wioślarze nie mogą sobie pozwolić na podróż slee- 
pingami, jak to jest zwyczajem piłkarzy i niektórych 
lekkoatletów. 

Humory nie psuły się jednak, gdyż zbliżaliśmy się do 
granic Szwajcarji. W południe ujrzeliśmy juž wyniosły 
Pilatus i wreszcie po 28 godzinach podróży wysiedliśmy 
w Lucernie. Po przyjeździe wioślarze udali się na wy- 
poczynek, a kierownictwo į trenerzy oczywiście poje- 
chali oglądnąć tor regatowy. 

Stwierdziliśmy, że łodzie nadeszły bez żadnych uszko- 
dzeń, o ile za takie nie można uważać kradzież pasków 
w czwórce bydgoskiej, oraz sznura sterowego w dwójce 
poznańskiej. 

Zaraz trenerzy przy pomocy sterników zmontowali ło- 
dzie i tego samego dnia, tj. wtorek 7 bm. nasi chłopcy 
mogli wyjechać na pierwszy trening na jeziorze Rotsee. 
Amarantowe koszulki i białe orły pięknie kontrastowa- 
ły z szmaragdem wód jeziora i majestatem wyniosłych 
gór, których szczyty tonęły we mglach. 

Na miejscu zastaliśmy juž Duńczyków, Włochów i Ju- 


gosłowian. Równocześnie z nami przybyli Węgrzy, Ho- 
lendrzy, Austrjacy i Czechosłowacy. Reszta narodów 
przyjechała nieco później. Szwajcarzy nie pokazywali się 
na Rotsee, trenując na innem jeziorze. Po tak pełnym 
wrażeń dniu wioślarze z zadowoleniem udali się na spo- 
czynek. 

We -środę dokonano jeszcze poprawek w ustawieniu 
łodzi i wioseł, poczem już około godz. 12-tej 

osady polskie wyjechały na tor. 

Wtedy dała się odczuć po raz pierwszy znaczna różnica 
wzniesień między nizinami Polski, a wyniosłością jeziora 
Rotsee. Wioślarze skutkiem rzadszego powietrza odczu- 
wali brak tchu. 

Tego samego dnia odbył się w Lucernie 


doroczny międzynarodowy kongres F. I. S. A. 


Kongres ten, jak zwykle troskliwie przygotowany, odbył 
się w bież roku w nastroju niebywale przyjaznym i ser- 
decznym. Przyjęcie nowozgłaszających się państw Au 
strji i Niemiec nastąpiło bez najmniejszego sprzeciwu i 
w ten sposób Federacja doznała dalszego wzmocnienia, 
licząc obecnie 23 państw. 


Jedynie Anglja pozostaje osamotniona na swojem sta- 
nowisku, niechętnem FISA. Ubyła natomiast z Federa- 
cji Szwecja, która z niewiadomych przyczyn zgłosiła re- 
zygnację z godności członka nadzwyczajnego Federacji. 

Ważnym punktem obrad było wyznaczenie terenu re- 
gat o mistrzostwo Europy w r. 1935. O zaszczyt ten u- 
biegali się Belgowie i Niemcy. Belgja jednak z chwilą 
kiedy zgłoszono kandydaturę Niemiec, wycofała swoje 
zgłoszenie, tak, iż jednogłośnie powierzono organizację 
mistrzostw Furopy w r. 1935 Niemcom. Regaty te od- 
będą się prawdopodobnie na torze olimpijskim w Grii 


nau pod Berlinem. Oficjalne oznaczenie terenu regat na- <; 


stąpi przed 1 listopada. 


Kongres dokonał wreszcie wyboru nowych władz Fe- 
deracji, przyczem prszesem pozostał nadal Szwajcar Ri- 
co Fioroni. Dokonano wreszcie wyboru komisji sędziów. 
Sędziami na mecie zostali: pp. Sporny (Polska), dr. Ma- 
res (Danja) i Speck (Szwajcarja). Funkcje starterów 0- 
trzymali: p. Bojańczyk (Polska) i p. De Bischof (Belgja), 
funkcje arbitrów zaś: dr. Widimski (Czechosłowacja), 
Mirenet (Holandja), Vetengel (Francja) i Bocaletti (Wło- 
chy). Wiceprezes PZTW inž. Loth, który był arbitrem 
przez szereg lat ubiegłych, tym razem nim nie został. 


Rewja najlepszych wioseł Europy. 


Lucerna, 9 sierpnia. 

We czwartek na Rotsee znalazły się już wszystkie osa- 
dy zgłoszone do zawodów. Przybyli więc i Niemcy, Fran- 
cuzi, po raz pierwszy pokazali się także Szwajcarzy. Po- 
goda nieco poprawiła się w tem znaczeniu, że często 
przepadujące deszcze ochłodziły atmosferę. To też nasi 
wioślarze czuli się znacznie lepiej. Podczas rannych tre- 
ningów byliśmy świadkami 


nieprzewidzianej w programie kąpieli. 


Mianowicie skifista jugosłowiański Stipanowic i słynna 
dwójka niemiecka Braun i Mūller przewrócili się z lo- 
dziami i musieli wykazać swe umiejętności pływackie. 
Przed południem ruch na torze był olbrzymi. Widzie- 
lifmy więc silne osady niemieckie, pięknie wiosłujące 
osady Danji, doskonale reprezentujących się pod wzgle- 


dem fizycznym zawodników Szwajcarji i Holandji, dość 
podobnie do siebie wiosłujących wioślarzy Włoch, Ju- 
gosławji, dalej doskonałych wioślarzy Węgier, ładnie 
prezentującą się grupę francuską, a także i Czechów, 
którzy za wyjątkiem Zavrela prezentują się bardzo prze- 
ciętnie, lepiej jednakże od najsłabszych Hiszpanów. 

W naszej grupie Verey miał jeszcze nieco kłopotu z 
ustawieniem łodzi, łecz przy pomocy inż. Bujwida i tre- 
nera Haspla uporał się z trudnościami. Bydgoszczanie 
czują się bardzo dobrze głównie pod wpływem szłako- 
wego Brauna. Groźna konkurencja, jaka zebrała się w 
Lucernie nie przestrasza ich zbytnio. Poznańczycy rów- 
nież mają niebezpiecznych przeciwników, lecz zarówno 
Kuryłłowicz, jak i Leporowski są spokojni i gotowi do 
wałki. Najsłabiej czują się Warszawiacy, którym daje 
się we znaki górskie powietrze. 


Przegrywamy przedbiegi. 


Lucerna, 10 sierpnia. 


Piątkowy poranek wstał dosyć chłodny i pochmurny, 
lecz powietrze bylo wcale przyjemne. Ranne treningi 
naszych czwórek, Vereya i dwgki poznańskiej przepro- 
wadzono przy wcale dobrych nastrojach. Jednocześnie 
z naszemi osadami trenowały prawie wszystkie osady 
najlepszej i dobrej klasy, z czego wysnuć trzeba wnio- 
sek co do konieczności dosyć mocnego treningu poran- 
nego w dniu regat. Około południa wypogodziło się i 
słońce zaczęło dopiekać. Warunki te, t. j. słoneczna po- 
goda i duszne powietrze utrzymały się przez cały czas 
przedbiegów. 


Czwórki ze sternikiem. 


Serja pierwsza. Startują Węgry, Jugosławja, Niemcy, 
Holandja, Belgja i Hiszpanja. Start udany, wszystkie 
osady ruszyły razem. Na 250 m w jednej linji jadą: Ju- 
gosławja, Niemcy, Holandja i Węgry. Bełgja i Holandja 
zostają w tyle. Na 500 m na czele jest Jugosławja a za 
nią Niemcy, Holandja i Węgry. Na 1000 m kolejność 
dwóch pierwszych ta sama, tylko w tem miejscu osada 
węgierska rozpoczyna atak. Belgja i Hiszpanja więcej, 
niż o dwie długości w tyle. 

Aż do 1750 m trwa zacięta walka o prowadzenie mię- 
dzy Jugosławją, Węgrami i Niemcami. Holandja odpa- 
da już o kilka długości, Belgja i Holandja daleko. Po 
pięknym finiszu trzech przodujących osad kołejność na 
mecie jest następująca: 1) Węgry “Pannonia Budapeszt; 
7:62.6, 2) Jugosławja (Gusar Split) 7:03.5, 3) Niemcy 


(Spindlersfelder R. C. Sturmvogel) 7:03.6, 4) Holandja 
(Nereus Amsterdam) 7:16.4, 5) Belgja (S. R. N. Antwer- 
pja) 7:18, 6) Hiszpanja (Club Maritimo Barcelona) 7:42. 

ferja druga. Startują: Włochy, Polska, Szwajcarja, 


Francja. Czechosłowacja. Polskie serca zaczynają bič nie- ~ 


co żywiej. Startuje przecież czwórka BTW i to w tak 
groźnej konkurencji! Start naszych niezbyt się udał, lecz 
Braun podrywa osadę i około 250 m 


Polska prowadzi całą stawkę. 


Niebawem jednak na czoło wychodzi osada włoska. Jest 
to znakomita czwórka klubu Pullino z [sola d'Istria. Po> 
mimo zmiany dwóch wioślarzy wykazuje ona świetną 
formę z przed laty sześciu, kiedy na IX Olimpjadzie w 
Amsterdamie zadziwiła cały Świat wioślarski. 

Za Włochami idą w ciężkiej wałce Szwajcarja i Fran- 
cja. Polska nieco z tylu — Czechosłowacja ostatnia. 
Braun cały tor jedzie w tempie 36 uderzeń, jednak siła 
pociągnięcia czwórki bydgoskiej nie jest dostatecznie 
wielką, by zrównać się z osadami Szwajcarji i Francji. 

Na mecie kolejność jest następująca: 1) Włochy 6:55.6, 
2) Szwajcarja (F. C. Zurych) i Francja (A. C. Nantes) 
ex aequo 7:01.4, 4) Polska 7:12.8, 5) Czechosłowacja 


7:14.4. 
Jedynki. 


Najważniejszy bodaj bieg dla nas. Bronimy przecież 
tytułu mistrza Europy! W pierwszej serji od startu Ve- 
rey, Rufli, Stipanovic i Mora wyszli równo. Na 250 m 
i 500 m Połak idą ze Szwajcąrem niemal równo. Nieco 


Polskie osady na jeziorze Rotsee w Szwajcarji. Od lewej ku prawej: 1) Dwójka K. W. „04“ Poznań sternik Bacler i wioślarze Kurylłowicz 
i Leporowski, 2) Mistrz Polski na jedynce Verey (AZS.) Kraków. 3) Czwórka bez sternika W. T. W. Warszawa od lewej: Borzuchowski, Seweryn, 
Łabędzki i Kobyliński. 4) Czwórka B. T. W. Bydgoszcz wynosi łódź na trening. Od prawej sternik Cegielski i „olimpijezyk“ Braun. 
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PERET na lewo: Widok ogólny araida 
w Lucernie, do Redakcji „Raz Dwa Trzy”. Dziękujemy serdecznie naszym mistrzom wiosła za pamięć. 


w tyle Jugosłowianin, 
Około 1000 m Rufli, podniecany okrzykami rodaków, po- 
większa tempo i wysuwa się na czoło. Verey, mając pe- 
wne drugie miejsce i tem samem kwalifikując się do 
finału, nie odpowiada na atak Szwajcara i ciągle jedzie 
długiemi, mocnemi pociągnięciami. Gdy na dystansie 
150C m Verey próbuje wyrównać jest już zapóźno. 

Wyniki: 1) Szwajcarja (Rufli) 7:42, 2) Polska (Verey) 
7:49.6, 3) Jugosławja (Stipanovic) 8:03.2, 4) Hiszpanja 
(Mora) 8:13.2. 

Serja druga jest widownią zaciętej walki między Schd- 
jerem (Niemcy), Zavrełem (Czechosłowacja) i Saurin'em 
(Francja). Walka ta dała w wyniku czasy bardzo do- 


bre. Najsłabszym w tej ezwórce okazał się Włoch 
Amante. 
Wyniki: 1) Niemcy /Fehdferj; 7:42.6, 2) Saurin (Fran- 


cja) 7:44.6, 3) „Czechosłowacja (Zavrel) 7:48.2, 1) Wło- 
chy (Amante) 7:59. Po biegu Schafer zemdlał i przez 
długi czas nie nóg dojść do siebie. 


Dwójki ze sternikiem. 


Serja pierwsza. Na starcie Francja zostaje nieco w ty- 
le. Węgry (zeszłoroczny. mistrz Europy), zaczynają pro- 
wadzić. Za Węgrami idzie Polska, później Szwajcarja. 
Francja odzyskuje stracony teren i na dystansie od 200 
do 500 m wysuwa się na drugie miejsce. Polska w cięż- 
kiej walce ze Szwajcarją. Od“ 1000 m Francja zaczyna 
zagrażać Węgrom a Polska wysuwa się przed Szwaj- 
carję. Poznaniacy Kuryłłowicz i Leporowski jadą moc- 
no, ale przybliżyć się do dwóch pierwszych osad nie 
mogą. 

Wyniki: 1) “Hungaria; 8:65, 2) 


Węgry Francja (S. 


=> Encouragement Paryż) 8:07, 3) Polska 8:17.8, 1) Szwaj- 


carja (See Club Zurych) 8:20. 


Druga serja. Konkurencja jest tu znacznie slabsza, niž 
w serji pierwszej. Osada pierwsza w tym biegu robi czas 
słabszy niż nasza dwójka. Zdecydowanym zwycięzcą jest 
osada włoska (C. C. Neapol) w czasie 8:19.4, 2) Holan- 


dja („Argo“ Vageningen) 8:26.8, 3) Belgja (S. N. Brug- 
gesi 8:43.1, 4) Hiszpanja (Club Maritimo Barcelona) 
845. 


Czwórki bez sternika. 


Serja druga. W wyjątkowej konkurencji osada WTW,, 
w skład której wchodzi jeden Olimpijczyk, lecz trzech no- 
wicjuszów na terenie międzynarodowym, niewiele mogła 
mieć widoków. Zaraz po starce Polska prowadzi czas ja- 
kiś, jadąc powyżej 35 uderzeń na minutę. Na 250 m. 
Węgrzy wyrównują się z: Polską, a zaczyna sie tu atak 
dobrej osady niemieckiej, która na 500 m. wysuwa się 
na pierwsze miejsce. Na dalszych częściach trasy Niemcy 
powiększają różnicę. Niemcy plasują się na drugiem 
miejscu, Holandja na trzeciem, wreszcie Połska na osta- 
tniem. Osadzie polskiej zaszkodziło przejście z szybkie- 


go tempa w długie uderzenia. Późniejszy powrót nawet ` 


do 40 uderzeń nie mógł już-nic pomóc. 

Wyniki: 1) Niemcy ‘Würzburger R. V.) 6:41.8, 2) 
Węgry (Pannonia) 6:19.8, 3) Holandja („Laga Delft“) 
6:54, 4) Polska (W. T. W.) 7:01. 

W serji pierwszej wyrównaną klasę pokazały: Szwaj- 
carja (V. C. Zurych), która bieg wygrała w czasie 6:41, 


Hiszpan na czwartem miejscu. 


k MA ue: WA 


s T šim, 


todzie w 


oraz Włochy (S. C. Adda Lodi) 6:42 i Francja (S. N. 
Marne Paryż) 6:43.2. Słabsza Jugosławja miała czas 
6:51.2. 


Ósemki. 


W biegu ósemek tym razem Polska nie była reprezen- 
towana. W pierwszej serji wysoką klasę wykazały Wło- 
chy, Danja, w drugiej zaś silna osada „Hellas“. (Berlin) 
przyszła na trzeciem miejscu i musi startować w re- 
peszażu. 
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Wyniki biegów: I serja: 1) Włochy “S. N. Aniene 
Rzym) 6:12.6, 2) Danja (Kjóbenhavn Roklub Kopenha- 
ga) 6:15.6, 3) Francja (S. d'Encouragement Paryż) 6:25.2, 
4) Holandja (Njord Leyda) 6:31.4, 5) Belgja (C. R. 
Bruksela) 6:34.6, 6) Hiszpanja (Club Maritimo Barce- 
lona) 6:41.6. 

I Serja: 1) Węgry *Hungaria; 6:10.4, 2) Szwajcarja 
(F. C. Zurych) 6:12.2, 3) Niemcy (R. K. Hellas Berlin) 
6:14, 4) Jugosławja (V. K. Krka Sibenic) 6:17, 5) Cze- 
chosłowacja (C. A. C. Roudnice) 6:21.6. 


Trzy osady polskie w finałach. 


Lucerna, 11 sierpnia. (tel.) Wyniki pierwszego - 
dnia regat, kiedy trzy nasze osady kwaliticować 
ły swoje przedbiegi, nie zdołały zakwalifikować 
się do finału, nie były dla nas zbyt przyjemne. 
Liczyliśmy jednak na repesaże i tutaj masze na- 
sze nadzieje nie zostały zawiedzione. 

Obok Verya, który już w  przedbiegu zdołał 
przejść do ostatecznej rozgrywki, to samo prawo 
zdobyła jeszcze czwórka ze sternikiem oraz dwój- 
ka ze sternikiem tak, że w finałach będziemy re- 
prezentowani przez trzy osady. Wobee rekordo- 
wej ilości zgłoszeń do tegorocznych zawodów, uy- 
nik ten jest dużym sukcesem. 

Zaznaczyć trzeba, iż w b. r. konkurencja jest 
wyjątkowo silna. Przeliczyli się nawet Szwajca- 
rzy, którzy spodziewali się, że na własnym te- 
renie będą bezkonkurencyjni. Po wczorajszych 
przedbiegach, w których w biegu czwórek ze ster- 
nikiem Szwajcarja zajęła drugie miejsce, zadecy- 
dował Związek szwajcarski wycofać swoją osadę 
tak, iż w ten sposób z repesażu mosły wejść do 
finału dwie osady. Przebieg regat sobotnich był 
następujący: 


Piękny bieg bydgoskiej ezwórki. 


Na starcie stanęły cztery osady: Polska, Hi- 
szpanja, Holandja, emi Popevke Niemey i Bel- 
gja. Ze startu najlepiej ruszyła /Iolandja, tuż za 
nią Bydgoszcz. Dalej dopiero Niemcy, -hoslo- 
wacja, reszta z miejsca a w tyle. Na 250 m. 
kolejność trzech pierwszych miejsc ta sama. Ło- 
dzie idą prawie równo. Na 500 m. osada niemiec- 
ka zwię tempo do 36 uderzeń na minutę i i wy- 
chodzi na czoło. Na 750 m. Niemcy mają już dłu- 
gość przewagi; Polska walczy z Hołandją o dru- 
gie miejsce. Na 1000 m. różnica między Niemca- 
mi a Polską i Holandją zwiększa się do dwóch 
długości. Polska przypuszcza at gry th atak 
do Holandji i mija ją. Braun zwiększa tempo do 
40 uderzeń, różniea między Niemcami a Polską 
zmniejsza się i na mecie wynosi tylko 3.2'sekundy. 
Niemcy i Polska wchodzą do finału. Wyniki: 
1) Niemcy 7:07.8, 2) Polska 7:11, 3) Czechosłowacja 
7:12.8, 4) Holandja, 5) Belgja, 6) Hiszpanja. 


Zwycięstwo poznańskiej dwójki. 
Już z wczorajszych przedbiegów widać było, że 


i i kome 


tylko dzięki losowi Polska dwójka nie znalazła 
się odrazu w finale. W przedbiegu bowiem, w któ- 
rym Polska startowała, znalazła się najsilniej- 
sza konkurencja, podczas gdy w drugim przed- 
biegu były same słabsze osady. 

Na starcie stanęły osady: Szwejcarji, Hiszpa- 
nji, Polski i Belgji. Ze startu eała stawka wy- 
szła razm. Na 250 m. Polska jest na czele, lecz 
później oddaje prowadzenie Szwajcarji. Stan ten 
utrzymuje się do 1000 m. Osady hiszpańska i bel- 
gijska idą z tyłu o 10 | dkutości. W tym momen- 
cie Kuryllowicz zwiększa tempo i osada przy- 
puszcza atak do Szwajcarii. Od 1850 m. zaczyna 
się świetny finisz, który przynosi Polsce zwycie- 
stwo i miejsce w finale. Wyniki: 1) Polska 8:12.2, 
Arnas 8:14.2, 3) Belgja 8:44.6, 4) Hiszpanja 

:45.2, 

Dyskwalifikacja Zavrela. 


—W jedynkach niespodziannka: Czechosłowak Za- 
vrel, uczestnik tegorocznych regat w Henley i 
przez wielu typowany na zwycięzeę — wycofał się. 
Istotny powód nieznany. Wiadomo tylko, że wy- 
cofał się bez zgody swego związku, za eo ma zo- 
stać odpowiednio ukarany. Mówi się o dyskwali- 
fikacji. W każdym razie postępem Zavrela jest 
mocno nie fair. Wycofując się wobec f faktu, iż 
nie mógł liczyć na wygraną, dowiódł, że nie jest 
sportowcem w całem tego słowa znaczeniu. 

Z pozostałych trzech skifistów Hiszpan Mora 
był najsłabszym. on też odpadł definitywnie. Re- 
peszaż wygrał Włoch, Amante, który jednak stoi 
poniżej świetnych tradyoyj „choćby Bernasconie- 
go, Manianiego i t. i: 1) Włochy (Aman- 
te) 7:52, 2) ARA u Siam 7:55.8, 3) Hi- 
szpanja (Mora) 7:59.6. 


Czwórka W. T. W. odpada. 


Czwórka bez sternika W. T. W., która tak ła- 
dnie wygrała mistrzostwo Polski, a ustanawia- 
jąc rekord toru, zapowiadała także dobre wyniki 
na mistrzostwach Europy, niestety nie zdołała 
przebić się przez groźną konkurencję i odpadła 
na dalszych rozgrywkach, zajmując w repeszażu 
ostatnie miejsce. Zaznaczyć należy, że w iej kon- 
kurencji przeciwnicy byli szczególnie groźni, a 
polska osadę pokonały zespoły naprawdę bardzc 
wysokiej klasy. Dalszy ciąg na str. 5) 
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KALEJDOSKO 


Powyżej: fragment biegu kobiet 50 m. przez płotki o mistrzostwo Imperjum brytyjskiego, 
wygranego przez miss Green (druga od lewej) w czasie 11.9 


AAA yy yy Pa zy ry zy 


Powyżej: drużyna 
tenisowa Anqiji — 
która zdobyła po 
raz drugi z rzędu, 
a pe raz siódmy 
wogóle puhar Da- 
visa. Od lewej sto- 
ja: Lee, Perry, ku- 
piton družuny Bar- 
ret, Ausan i Hu- 
yhes. 


Na prawo: węgiet - 
ski tenisista Straub 
na meczu ze Smi- 
them (Nortweyja; o 
puhar Davisa. 


Powyżej: jrayment 
z zawodów sporto- 
wych Policji Pań- 
stwowej woj. tar- 
nopolskiego. Mo- 
meni rozdania na- 
iród. Na łewa: gru- ` 
pa uczestników za- 
wodów pływackich 
Policji woj. stani- 
sławcwskiego wraz 
z sędziami. Trzeci 
od łewej kierownik 
zawodów komisarz 
Zaborniak. 


Przed mistrzostwami Polski w pływaniu. 


Kraków, 30 lipca. 

W roku obecnym rozwojowi sportów wodnych, a w 
szczególności pływaniu towarzyszyły przyjazne warunki 
olmosferyczne, które umożliwiły też wcześniejsze otwarcie 
sezonu i ułatwiły organizację imprez według ustalonego je- 
szcze na wiosnę terminarza. 

Główną imprezą, tak jak rokrocznie, tak i w tym roku 
będą mistrzostwa Polski. Będą one dalszym ciągiem walk 
klubów o nagrodę p. Prezydenta Rzpltej, która przypadnie 
klubowi, który uzyska najwięcej punktów w ciągu 5 lat. 

W roku ub. mistrzostwo zdobył EKS (Katowice). Te- 
goroczne mistrzostwa Polski odbędą się w Warszawie w 
dn. 24 i 25 sierpnia. Z innych imprez, któreby mogły pod- 
nieść klasę naszych pływaków, nie dojdą do skutku: mecz 
pływacki z Czechosłowacją, jak równieź i projektowany z 
okazji zamierzonego wyjazdu do Pragi, mecz piłki wodnej 
z Jugosław ją. 

Pozostawałyby jeszcze dwie imprezy, które będą miały 
niewątpliwie wielkie znaczenie dla propagandy i rozwoju 
naszego pływactwa. Pierwsza, to mistrzostwa Europy w 
Magdeburgu, na które PZP wysłał 5 osób, a to: Bochen- 
skiego -i Szwankowskiego w stylu dowolnym, Karliczka J. 
w pływaniu na wznak i Szrajbmana w stylu klasyeznyin. 
Jedyną zawodniczką, braną pod uwagę z Polski, jest Klau- 
sówna, która niestety nie trenuje i jest daleka od formy 
z lat ubiegłych. 

Przechodząc obecnie do omówienia stanu posiadania klu- 
how i szans zawodników przed mistrzostwami Polski, na- 
leży odrožnič trzy okręgi, posiadające baseny zimowe, a to: 
Warszawę, Śląsk, Kraków od reszty, których kluby tyłko 
A-klasowe będą miały coś do powiedzenia, 


W stylu dowolnym 


od 100—200 m. walczyć będą: Bocheński, Szwankowski 
AZS), Karliczek (EKS) o tytuły mistrzowskie. Bocheński 
(Delfin! odbywający powinność wojskową, przy niczbyt 
wielkiej skłonności do treningu, nie grzeszy znakomitą for- 
mą, to też nie wiadomo, czy tałent jego wystarczy tylko 
do powtórzenia zeszłorocznych wyników. 

Na 400 i 1500 m. Karliczek, Bocheński, Barisch, Kot, 
Roupert, Szrajbman powinni w tej kolejności zająć miej- 
sea w finale. 


W pływania na wznak 


Karliczek J. (EKS) jest bez konkurencji. Na drugie miej- 
sce ma szanse Choina, który jest drugim zawodnikiem, 
mającym wynik poniżej 1.20 na setkę (1:19.8), Machowski 
(KPS), Jastrzębski (AZS), Pawlik (EKS) i Włodek {YMCA} 
ss kandydatami na dalsze miejsca. 


W stylu. klasycznym 


na 100 i 200 m. na jednym poziomie znajdują sie: Szrajd. 
man (L), Choina (Li, Polla (H) i Wesołowski (Unja!. 
Najlepszy wynik uzyskał w b. r. Choina, który obecnie 
zuajduje się u szczytu formy. 

W skokach można mówić tylko o udziale Pietrzykow 
skiego (AZS), Brodlicha (KPS) i Breguly (Giszowiec). 


W konkurencjach kobiecych 


w styłu dowolnym w dalszym ciągu bez konkurencji jest 
Kratochwilówna, przebywająca obecnie we Włoszech. Od 


Na lewo: ot iecuij4- 
ca lwowska pływa 
czka  Missonówna, 
która w r. bież, juž 
uzyskała szereg do- 


i ustanowiła kilka 
rekordów  okrego 


jej przyjazdu zależeć będzie pozycja AZS'u w ogdlvej pun- 
itacji, gdyż Kratochwiłówna na każdych mistrzostwach 
zdobywa gros punktów w konkurencjach od 190 400 m. 
i w sztafetach. 

Na setkę szanse największe posiadają: Szczerhówna (Po- 
goń), Morawska (Delfin). Zeszłoroczna wicemistrzyni Arnd- 
tówna (KPS) nie jest w formie.  Niespodzianke sprawić 
może Pastorówna (Haokah). 

Na 400 m. poza bezkonkurencyjną KratochwUówną, Sło- 
tówną (TPGN) i Święcińska są jedynemi crawlerkami 
Uhomiakowna (Legja), Fitzówna (TPGN), a przedewszyst- 
kiem Jarkuliszówna (TPGN) w stylu kłasycznym beda wal- 
czyć o resztę miejsc. Wedle czasów, dotychczas osiąganych. 
szanse „crawlerek“ i „żabkarek* są jednakowe. 

Na 100 m. na wznak Szezerbėwna (Pogon), Wonsikówna | 
(KPS), Reicherówna, Matecka (Legja), a nawet Pitzówne<Ę 
będą walczyć o miejsca w finale. 

Wyścig 100 i 200 kłasycznym jest domeną Jarkuliszówny 
(TPGN), aczkolwiek Tutschówna będzie stanowić powaž- 
ną konkurencję. Chomiakówna (Legja) i Gwioździówna za- 
pewne powtórzą rezultaty zeszłoroczne, 

Skoki z wieży i z trampoliny wypadną zapewne podobnie 
jak w ub. roku; właściwie to tylko Kokalij Kowalewska 
jest tu zawodniczką, przybywa jeszcze Szczygłówna z Cra- 
covii i na tem koniec. Może w ostatniej chwili Klausówna 
(RPS) zdecyduje się na udział w mistrzostwach. W- tram- 
polinie dla tych dwóch zawodniczek nie ma rywalek. 

Ula lepszej orjentacji zamieszczamy tabelę wyników o- 
kręgowych, osiągniętych w trzech czołowych ` okręgach, 
które posiadają zimowe baseny. Brakuje tu wyników Bo- 
cheńskiego i Szrajbmana oraz Kratochwiłówny, którzy nie 
startowali w mistrzostwach Warszawy oraz Karliczka J., 
który bawił w Berlinie, 


į 


na 


Hi, 


sem, 


Na lewo: Chnte 
lowski, gracz L. 
KS, Gžaerni“ 
Lwów, który 
obchodził 16-le- 
cie gry w pierw- 
szej drużynie i 
grał w 230 me 
czach. 


Tabela wyników trzech najważniejszych 

okręgów. 

Konkurencje męskie: Warszawa: 
Sląsk: Wimmer 1:10.4, Kraków: Rouppert 1:10.9. 

300 m. st. dow.: Warszawa: Szwankowski 2:34, Śląsk: 


Szwankowski  1:07.2, 


Karliczek G.2:44.4, Krakow: Rouppert 2:42. 

400 m. st. dow.: Warszawa: Szrajbman €-13, Śląsk: Kar- 
liezek G. 6:21.2, Kraków: Kot 5:50. 

1700 m. st. dow.: Kraków: Kot 24:27. 

100 m na wznak: Warszawa: Choina 1:19.8. Śląsk: Ma- 
«howski 1:24.6, Kraków: Włodek 1:26. 

100 m. st. klas.: Warszawa: Choina 1:248, Śłąsk: Pollak 
:25.8, Kraków: Kot 1:28.4. 
200 m. st. klas.: Warszawa: Choina 3:07, Śląsk: Pollak 
N:11.8. Krakow: Kot 3:16.7. 

33100 m. poz.: Warszawa: Legja 3:57, 
wiec 4:12.2, Kraków: Cracovia 4:11.1 

1x200 m. poz.: Warszawa: AZS 11:05.6, 
11:18.6; Kraków: Cracovia 12:08.1. 

Konkurencje kobiece: 100 m. st. dow.: Warszawa: Mo- 
rawska 1:28, Śląsk: Pastorówna 1:34.2, Kraków: Lubelska 
1.53. 

400 m. st. dow.: Warszawa: Chomiakówna 7:56, Śląsk: 
Jarkowiczowna 8:22.4, Kraków: Lubelska 8:42. 

100 m. na wznak: Warszawa: Małecka 1:45, Śląsk: Rei- 
cherówna 1:45.4, Kraków: Voglerówna 1:54. 

100 m. st. klas.: Warszawa: Chomiakówna 1:44.2, Śląsk: 
Jarkuliszowna 1:42.4, Kraków: 7 ubelska 1:46.5. 

200 m. st. klas.: Warszawa: (komiakówna 3:44 Śląsk: 
Jarkuliszowna 3:41, Kraków: Lubeiska 4:01.8. 

4x100 m. st. dow.: Warszawa: iexja 701.6, Śląsk: EKS 
5:42, Kraków: Cracovia 7:40. 
- 8x100 m, poz.: Warszawa: Legja 3:16.6, Śląsk: Hakosh 
511.1. Krakow: Makkabi 5:40.3. 


Slask: Siemiano- 


Śląsk: EKS 


Na iewo: 
wy fragment 

biegu na 3 mile 
igrzyskac! 
Imperjum 
tyiskieno w Lon 
dynie. 
zentant 
du, Dookie, bie 
gnie bez 
wałcząc 

Anglikiem Burn 
który za 
jal trzecie iniej 
sce, poslezas gdu 
pierwsze 
inglik 


cicka 


bry 


Repre 


Trinida 


panto 


zajal 
Beavers 


LABS 
zdobyła 
okręgu. Stoja od 
wej: Pałczewzki, 


Łódź, 


Janiuczyk, 


Triebel, Krause, 


Apr. Marjan 


stwo 
boju 


Armji w 


Powyżej: drużyna LT. 
1 która 
mistrzostwa 


Pij, 
Kierownik sekcji Hop- 
pe, Bergman, Biniecki, 
Radomski 
1 Pogodziński. Klecza: 
Lass 
i Sokołowski. Na iewo: 
Rosmla, 
kióry zdobył mistrzo- 
wielo - 
podoficers kim. 


ut 


Powyżej: grupa pływaków krakowskiej YMCA, która za- 

jela drugie miejsce w mistrzostwach okręgowych. Poniżej: 

post. Puskiewicz w skoku"o tyczce na zawodach Policji 
w Stanisławowie, 


MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


»WHEDZA" 
Krakow, ul. Studencka 14/1. 


przygotowujące w drodze korespondencji, zapomocą przystępnie 
i wyczerpująco opracowanych skryptów, programów i miesięcz- 
nych tematów, oraz na lekcjach zbiorowych w Krakowie przyj- 
mują wpisy na nowy rok szk. 1934/35. 35 
WYKŁADAJĄ WYBITNE 


b. niskie. 


SIŁY FACHOWE. 


Opłaty Prospekty darmo. 


eD RR. Z. A>Zo(olHlo 


POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI opracował juž doklad- 
ne szezegoly i regulaminy zawodów ,,Szukaruy Olimpijezy- 
ków”, które przeprowadzone zostaną w okresie od 1 wrze- 
śnia do 15 października przy pomocy miejscowych klubów 
i komitetów WF i PW na całym obszarze krajn, o ile 
możności we wszystkich miastach, liczących już 5 tysięcy 
mieszkańców. W zawodach mogą brać udział wszyscy, 
którzy ukończyli 18 lat. Zwycięzcy będą nagrodzeni. 

Regulamin przewiduje minima w poszczególnych dzia- 


` lach sportu dla zawodników, kandydujących dla nagrody: 


a mianowicie: lekka atletyka kobieca: 100 m. 13, skok 
wda! 475, skok wzwyż 140, rzut kula 10 mtr.; 1:kka atletyka 
męska: 100 m. 11:4, 500 m. 2:03, 5 km 16:10, skok wdał 
616, skok wzwyż 170, kula 12.30; kolarstwo: bieg 10 kin. 
16 minut; pływanie: 100 i 400 m. st. dow. (narazie bez 
minimów); dźwiganie ciężarów: w. pięcioboju w. kogucia 
290 kg.. w. piórkowa 322.5, w. łekka 350 kg., w. średnia 
96575 kg., w. półciężka 402.5 kg., w. ciężka 427.5 kg.: wio- 
ślarstwo i kajaki: związki przeprowadzają we własnym 
zakresie. 

NA LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA EUROPY po- 
jedzie z Polski siedmiu zawodników, którzy zgłoszeni zo- 
stali do następujących konkurencyj, a mianowicie: Bi- 
niakowski (200 i 400 m.), Kucharski (800 i 1500 m}, Ku- 
sociński (5 km.), Heljasz (kula i dysk), Nowak (skok wdał), 
Plawczyk (skok wzwyż), Luckhaus (trójskok). Wszyscy 
zawodnicy skoszarowani zostaną na obozie treningowym 
w (Centralnym Instytucie WF od 26 bm. 


DZIESIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO POŁSKI 
się 18—19 bm. we Lwowie. 


odbędzie 


DOSKONAŁY LEKKOATLETA AMERYKAŃSKIEJ PRU- 
ŻYNY, Janiak (100 mtr. 10.6 sek.) czyni starania o przy- 
jecie na dwuletni kurs do Centralnego Instytutu WF. W 
ten sposób Polska pozyskalahy doskonałego sprintera. 


MIĘDZYNARODOWE TENISOWE MISTRZOSTWA POL- 
SKI rozegrane zostaną w dniach 19—26 bm. i obejmują 
gry pojedyncze pań, panów, grę podwójną panów i grę 
mieszaną. W mistrzostwach wezma udział wszyscy czołowi 
gracze polscy z Tłoczyńskim, Hebdą. Tartowskim, Witma- 
nem. Jędrzejowską, Stolarowem na czele, a z graczy za- 
granicznych przyjadą przypuszezalnje panie Horn (Nicm. 
cyt, Wolf (Austrja), Henrotin (Francja), Nommik (Estonja), 
Baumgarten (Węgry), Krahwinkel (Danja), oraz panowie: 
Turnbull (Australja), Quist (Australja), Matejka, Metaxa, 
Ariens, Baworowski (Austrja), Puck (Estonja), oraz jeden 
gracz franeuski (Brugnon, Feret lub Bousus). 


ZORGANIZOWANIE TRENINGOWEG i 

KOLARZY SZOSOWYCH przed a aaa 
wa napotyka na trudności. Zarząd PZTK projektuje nadal < 
zorganizowanie tego obozu w seminarjum szkolnem przy 


klasztorze OO, Marjanów na Bielanach, ale decyzja w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła. 


W CENTRALNYM INSTYTUCIE WF czynny będzie w 
dniach od 16—24 bm. treningowy obóz zapaśników war- 
szawskich przed meczem z Budapeszicin projektowanym 
na Ž września. W obozie tym wezmą udział zawodnicy 
nestepujacy: Rokita, Pyć, Rejniak, Szajewski (YMCA), He- 
bda. Puciata, Mianowski, Konwa, Ślązak (Łegja), Zaleski, 
Piaskowski (Elektryczność),  Maliūski © (Skra), Małecki 
(Swit), Skrocki (YMCA). Eliminaeje wyznaczono na 28 bm. 
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Ze startu Polska wychodzi doskonale i przez 
długi czas utrzymuje się na czele. Polska jest 
pierwszą na 250 m., na 500 m. łodzie idą już rów- 
no. Na 750 m. Polska jest pierwszą, na 1000 m. od- 
daje prowadzenie Holandji, na 1250 m. Francja 
wyprzedza Polskę i przybliża się do Holandji. 
Około 1750 m. Francja wychodzi na czoło i wy- 
grywa przed Holandją. Polska na ostatniem miej- 
scu. Wyniki: 1) Francja 6:43.4, 2) Holandja 6:44.6, 
3) Jugosławja 6:48.4, 4) Polska 6:56.6. Francja i Ho- 
landja wchodzą do finału. 


Ósemki. 


Wyniki przedbiegów w ósemkach były szeze- 
gólnie ciekawe, to też oczekiwano  repeszažow 
z tem większem zainteresowaniem. Przedewszyst- 
kiem chodziło o ósemkę niemiecką, która uwa- 
żana była za faworyta, a tymczasem została po- 
konana przez dwie inne osady i musiała walczyć 
o prawo wejścia do finału w repeszażu. Ostatecz- 
nie w wyniku dwóch repeszażów do finału zakwa- 
lifikowała się osada niemiecka i jugosłowiańska. 
Wyniki biegów były nast.: I bieg: 1) Jugosławja 
6:15, 2) Czechosłowacja 6:17.4, 3) Francja 6:19, 
4) Holandja. — II bieg: 1) Niemev 6:232, 2) Bel- 
gja 6:34.6, 3) Hiszpanja. 


Sensacje fiimałów. 


Vereuy wicemistrzem. 
trzecie 


Lucerna, 12 sierpnia (Tel). Dzień finałów przyniósł ol- 
brzymią ilość sensacyj. Można powiedzieć, że dawno nie 
było tak sensacyjnych mistrzostw Europy. Gdy zawody od- 
bywały się na innym terenie — to mówiono, że gospoda- 
rze wygrywali przez własny, nieregularny tor, jak np. 
było w Bełgradzie i Budapeszcie. Jezioro Rotsee tymcza- 
sem przez znawców było uznane za teren idealny, a więc 
wyniki tam uzyskane mogą być uważane za miarodajne. 

Inna jest rzecz, że 


jezioro Rotsee nie jest idealne, 


za jakie je okrzyczano. Przedewszystkiem więc wchodzi 
w rachubę wysokie położenie jeziora, które powoduje, że 
mieszkańcy nizin, a więc i Polski, zawsze będą się czuli 


tam źle. O tem niestety jeszcze nie pomyšlano na kon: . 


gresie, gdy mówiono o krótkości toru w Bydgoszczy, lub 
o jego nieregułarności w Budapeszcie. 
Olbrzymią sensacją bylo 


zwyciestwo w ogólnej punktacji Węgrów. 


Liczono na wielkie zwycięstwa Niemców, gotowano się 
na sukcesy Szwajcarów, ostatecznie pogodzonoby się 
z triumfem Włochów, ale nikt nie chciał wierzyć, że Wę- 
grzy na trudnym terenie Szwajcarji potrafią udowodnić, 
że zeszłoroczne zwycięstwaw Budapeszcie nie były przy 
padkowe, lecz zostały odniesione zupełnie zasłużenie. 

Dziś trzeba przyznać, że przereklamowani Niemcy wy- 
padli blado. Wygrali te biegi, gdzie właśnie nie liczyli na 
zwycięstwo, a przegrali tam, gdzie szli na pewniaka. — 
Szwajcarzy napewno przez długi czas nie będą mogli 
strawić swej porażki. Tak pewni byli zwycięstwa Ruflie- 
go, tak lekcewažyli przeciwników, że tych samych czte- 
rech wioślarzy z F. C. Z. wystawili do trzech biegów, 
tj. obydwu czwórek i ósemki, po to tylko, aby wygrać 
i to z biedą tylko jeden jedyny bieg — dwójki podwójne 


Zadanie Polski było bardzo trudne. 


Przedewszystkiem trzeba wziąć pod uwagę brak rutyny 
naszych zawodników. Między naszymi reprezentantami 
było wiełu takich, którzy pierwszy raz widzieli mistrzo- 
stwa Europy, nic tež dziwnego, że nie mogli odnieść zwy 
cięstwa. 3 

Zapewne porażka Vereya jest najprzykrzejszą. Niemniej 
jednak warunki, w jakich doszło do niej, zmieniają cał- 
kowicie sytuację i trzeba stwierdzić, że Verey nic nie 
stracił na swej opinji, jaką posiadał. Biegu jedynek nie 
można uważać bowiem za normalnie przeprowadzony a 
arbiter, prowadzący ten bieg, zdał egzamin z nieznajomo- 
ści rzeczy. W tych okolicznościach poniesiona porażka 
nie powinna nikogo dziwić, ani przerażać. Dodać trzeba 
przytem, że Verey miał trening ogromnie utrudniony ze 
względów rodzinnych i nie był w tej formie, w jakiej był 
w r. ub. Miejmy nadzieję, że na rok przyzsły nasz mistrz 
powróci do dawnego tytułu. 

Przebieg regat udowodnił niesłychane 

wyrównanie poziomu 
w całej wioślarskiej Europie. 

W regatach nie było biegu, w którym nie byłoby wiel- 
kiej sensacji. Można o nich powiedzieć, że były to regaty 
naprawdę emocjonujące, choć niespodzianki nie były dla 
wszystkich miłe. 


Włochy wygrywają czwórki. 


Od statrtu sześć świetnych osad jedzie równo. Stan 
ten utrzymuje się do 250 m. Potem kolejność zaczyna się 
ciągle zmieniać. Początkowo na 500 m prowadzi Jugosła- 
wja, przed Francją i Niemcami, reszta nieemo w tyle. 
Na 750 m na czele są już jednak  zeszłoroczni mistrzo- 
wie — Włosi, Polska jedzie dobrze i toczy równorzędną 
walkę. Na 1500 m Włosi mają już dwie długości prze- 
wagi. Nadspodziewanie dobrze jedzie Francja, która mija 
wszystkich i dochodzi do Włochów. Blado natomiast wy 
padają Niemcy. 

Wyniki: 1) Włochy (S. C. Pulino d'Isola d'Istria) 6:54.3, 
2) Francja (C. A. Nantes) 6:58.2, 3) Jugosławja 7:01, 4) 


Węgry 7:05, 5) Niemcy 7:06.2, 6) Polska 7:12 (B. T. W.)._ 


Mistrzowie świata pokonani. 


W dwójkach bez sternika pewnymi faworytami byli 
Niemcy, którzy wygrali mistrzostwo świata w Henley. Od 
startu w tyle pozostaje jedynie Szwajcarja. Trzy łodzie 
pozostają na równym poziomie z lekką przewagą Wło- 
chów, Na 1000 m Austrjacy wychodzą na czoło i potem 
juž nie oddają prowadzenia aż do końca. 

Wyniki: 1) Austrja (R. V. Normannen Wiedeń — bracia 
Kopetzki) 7:48.3, 2) Niemcy (R. C. Wiking Berlin — 
Braun i Miller) 7:48.3, 3) Szwajcarja (See-Club Bid) 
7:56,2, 4) Włochy (C. C. Giovinezza: Neapol) 8:28.8. Włosi 
wyazerpani walką na 500 m przychodzą daleko w tyle. 


Wypadek w biegu jedynek. 


Dla nas najciekawszym był oczywiście bieg jedynek. 
Od startu rusza” Schdfer na czele, bijąc 36 uderzeń na mi- 


Dwójka „04“ zajmuje 
miejsce. | 


nutę. Za nim Stipanovic. Rufli i Verey pilnują się wzajem- 
nie i jadą w tyle. Schäfer wykorzystuje to- „zapamiętanie 
sie" obydwu przeciwników i przechodzi w długie uderze- 
nia (tempo 24), wysuwając się o trzy długości na czoło, 
Ok. 500 m Rufli najeżdża na bakan tyczący tor i 


wywraca sie. 


Wśród zawodników chwiłowa  konsternacja — jeydnie 
Schdfer jedzie dalej i wykorzystuje wypadek, Tu zawinił 
arbiter, który powinein był bieg przerwać, gdyż zawod- 
nicy nie wiedzieli, co mają robić. Po chwili bieg toczy się 
dalej, Schiifer jest już jednak zadaleko, aby można go 
było dogonić. Finisz Vereya zbliża go do Niemca na półto- 
rej długości. : "A 

Wynik: 1) Niemcy — Schūfer 7:38.2, 2) Polska — Ve- 
rey 7:41.6, 3) Francja — Saurin 7:49, 4) Włochy — Aman- 
te 8:01, 5) Jugosławja — Stipanovic daleko. ` 

Wynik Niemca Schifera, który w r. b. dopiero wybił 
się na czoło skifistów niemieckich, jest zasługą Anglika 
trenera Corderyego. Verey skarżył się na postrzał przed 
stantem i ból ten dawał mu się poważnie we znaki pod- 
czas biegu. 


Polska na trzeciem miejscu w dwójkach. 


Od startu bieg dwójek prowadzi Szwacarja. Tuż za nią 
Węgry i Włochy. Polska jedzie z Francją i Holandją w 
drugiej linji. Już ok. 500 m Węgrzy — obrońcy tytułu, 
przypuszczają atak do czoła i obejmują prowadzenie, 
Szwajcarzy odpadają do tyłu. Polska mija Szwajcarję i 
nawiązuje walkę z Włochami. W międzyczasie :niesza sie 
do biegu Hołandja, która niespodziewanie mija Polaków 
i Włochów, zajmując drugie miejsce. 

Wynik: 1) Węgry (Hungaria) 7:48.2, 2) Holandja (,,Ar- 


„go“ Vageningen) 8:00.4, 3) Polska (Kuryłłowicz i Leporow 


ski, ster Bącłer z K. W. „04“ Poznań) 8:01.2, 4) Włochy 
(C. C. Neapol) 8:03.4, 5) Szwajcarja (See-Club Zurych) 
8:10.3. 

Drugi sukces Niemców. 


Bieg czwórek bez sternika nie miał bardziej emocjonu- 
jących momentów. Od startu zaznaczyła się przewaga 
Niemców, którzy też wygrali bieg ze znaczną przewagą. 

Wynik: 1) Niemcy (Wiirzburger R. V, 6:42, 2) Szwajca- 
rja 6:46.4, 3) Francja (S. N. Mame) 6:49.3, 4) Włochy 
(S. C. Adda Lodi), 5) Holandja („Laga“ Delft), 6) We- 
gry (Pannonia) wycofali się na 500 m. 

Jedyne zwycięstwo Szwajearji. 

Nareszcie i Szwajcarja doczekała się swego zwycięstwa. 
Co prawda nie przyszło ono tak łatwo. Zeszłoroczni mi- 
strzowie Europy Francuzi walezyli bardzo dzielnie i od- 
dali mistrzostwo raczej na skutek niebywałego doopingu 
miejscowej publiczności, która towarzyszyła  regatom 
w specjalnym pociągu, jadącym wzdłuż brzegu przy każ- 
dym biegu. 

Wynik: 1) Szwajcarja (Basler R. C. v. Bidder i Hottin- 
ger) 7:06, 2) Francja (S. E. Hansotte i Frisch) 7:07, 3) 
Danja (Danske Stud. R. K. Hendriksen i Hee) 7:13.2, 4) 
Niemcy (Frankfurter R. V.) 


Wegry mistrzami Europy, 


Ostatni a zarazem najważniejszy bieg dnia przyniósł 
też największą sensację. Mistrzostwo Europy w ósemkach 
zdobyły Węgry. Słynne osady: włoska, niemiecka, szwaj- 
carska, które liczyły na pewne zwycięstwo, zostały poko- 
nane. Sukces Węgrów jest tem większy, że dzięki temu 
zwycięstwu, jak również zwycięstwu w dwójkach, zdobyli 
oni mistrzostwo zespołowe i puhar b. prezesa federacji 
francuskiej Głandaza za najlepsze wyniki. 

Do 250 m łodzie idą równo. Od 500 m toczy się walka 
o prowadzenie między Włochami a Węgrami. Tuż za ni- 
mi jedzie Danja. Na 1000 m prowadzą Włosi, potem Wę- 
grzy zaczynają napierać, aż wreszcie po wspaniałym fi- 
niszu wychodzą na czoło i wygrywają, a Danja mija wy- 
czerpanych Włochów. 

Wynik: 1) Węgry (Hungaria) 6:17.4, 2) Danja (Kjóben- 
havn Roklub) 6:20, 3) Włochy (S. C. Aniene Rzym) 6:23.4, 
4) Szwajcarja (Fotball Club Zurych) 6:24, 5) Jugosławja 
(V. K. Krka Sibenik) 6:26.1, 6) Niemcy (R. K. Hellas Ber- 
lin). Ostatnie miejsce Niemców było tutaj również wiel- 
ką niespodzianką. 

W klasyfikacji zespołowej kolejność jest nast.: 1) We- 
gry 4 p., 2) Niemcy 2.5 p., 3) Włochy 1.5 p., 4) Austrja i 
Szwajcarja po 1 p. 

Organizacja regat doskonała. Tor, poza już podkreślo- 
nemi trudnościami, również bardzo dobry. Zaznaczyć na- 
leży, że całe regaty przeszły bez najmniejszego zgrzytu, 
protestu czy sprzeciwu, w bardzo zgodnej i fair atmosfe- 
rze, która uczyniła z zawodów tych naprawde wspaniałe 
widowisko sportowe. 

EL 


Mistrzostwa pływackie Europy. 


Magdeburg, 12 sierpnia (Tel). W niedzielę rozpoczęły 
się w Magdeburgu mistrzostwa Europy w pływaniu i w 
piłce wodnej. W pierwszym dniu odbyły się cztery mecze 
piłki wodnej, oraz przedbiegi panów w pływaniu kraulem 
i przedbiegi pań w pływaniu stylem klasycznym. 


W zawodach tych wziął udział Bocheński, który w wy- 


šcigu 100 m sł. dow. zajął trzecie miejsce, 

Poszczególne wyniki przedstawiają się następująco: w 
piłce wodnej Niemcy pokonały Włochy 5::0 (3:0), Węgry 
pokonały Belgję 5:1 (1:0), Hiszpanja pokonała Czechosło- 
wację 1:0 (0:0), Holandja pokonała Jugosławję 3:1 (1:0). 

W -biegach panów st. dow. w pierwszym  przedbiegu 
startował Bocheński. Pierwsze miejsce zajął Csik (Wę- 
ggry) 59.2, 2) Mooi (Hol.) 1.02, 3) Bocheński (Polska) 
1.02.8. 


-czasie 3.12.4, 2) 


W drugim przedbiegu zwyciężył Fischer (Niemcy) 59.6, 
2) Scheffer (Hol.) 1.03, 3) Costa (Włochy) 1.03.1, 

W trzecim przedbiegu Wille (Niemcy) i Petersen (Szwe- 
cja) po 1.01.6, 3) Krikstensen (Danja) 3.17. 

W zawodach pań stylem klasycznym na 200 m: w 
pierwszym przedbiegu zwyciężyły Niemka  Genenger w 
Jacobsen (Danja) 3.17, 3) Hinton (An- 
glja) 3.18. W drugim przedbiegu: 1) Helsner (Niemcy) 
3.09.6, 2) Kragł (Danja) 3.17.3, 4) Kastein (Hol.) 3.22.2. 

W biegu pań na 100 m st. dow. w pierwszym przed- 
biegu zwyciężyła Van der Ouden (Hol.) 1.08.9, 2) Blando 
(Fr.) 1.11, 3) Sehramek (Czech.j 1.12.5, 4) Salberg (Niem- 
fy). 

W drugim przedbiegu: 1) Mastenbrek (Hol.) 9.07,9, 2) 
Arend (Niemcy) 1.09.4 (nowy rekord Niemiecj, 3) Sten- 
mark (Hol.) 1.13.9. 
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Pierwszy krok wioślarski 

Warszawa, 12 sierpnia. (tel) W niedzielę roze- 
grane zostały na Wiśle regaty wioślarskie, orga- 
nizowane przez Klub Sportowy Z. U. K. pod na- 
zwą Pierwszy Krok Wioślarski, przy udziałe 12-tu 
klubów stolicy. 

Wyniki regat przedstawiają się następująco: 
Czwórki nowicjuszy: 1) Prąd, 2) Syrena, — Dwój- 
ki podwójne półwyścigowe nowicjuszy: 1) Syre- 
na, 2) W. K. S. Żoliborz, 3) Prąd, 4) Z. U. K. — 
Czwórki nowicjuszy: 1) Prąd, 2) W. T. W. — Ka- 
jaki pań: 1) Palińska (Z. U. K.) — Czwórki pól- 
wyścigowe nowicjuszy pań: 1)- Z. U. K. — Jedyn- 
ki nowicjuszy: 1) Siliniewicz (WTW), 2) Ziemię- 
cki (Syrena). — Czwórki półwyścigowe nowicju- 
szy: 1) Tramwajarz, 2) Prąd, 3) Z. U. A. W. 4) W. 
K. S. Żoliborz. : 

Kajaki podwójne: 
Czwórki nowicjuszy pań: 1) W. K. K. — Czwórki 
półwyścigowe nowicjuszy: 1) Z. U. K., 2) Prąd, 
3) Łomża. — Kajaki pojedyncze panów: 1) Witten- 
berg (Żoliborz), 2) Boruta (Z. U. K). — Dwójki 
półwyścigowe pań: 1) Z. U. K. — Ósemki: 1) Prąd, 
2) W. T. W. Po regatach odbyło się rozdanie na- 
gród, którego dokonał prezes kłubu p. Augusty- 
nowicz. i 

a * Li * 

Wilno, 12 sierpmia. (tel) W pierwszym kroku 
wioślarskim, jaki odbył sie na Wilji w dniu dzi- 
siejszym, startowały tylko dwa kluby: W. K. S. 
Śmigły, który zgłosił 8 osad i Makkabi, która 
zgłosiła dwie osady. Zaznaczyć trzeba, że Makkabi 
wystąpiła w tym „pierwszym kroku* jako klub 
niestowarzyszony w P. Z. T. W. Start wiošlarski 


1) Syrena, 2) Z. U. K. — 


Makkabi zakończył się niepowodzeniem. W bie- 
gu czwórek półwyścigowych Makkabi zajęła trze- 
cie miejsce, odpadając w półfinale. W biegu czwó- 
rek półwyścigowych stoczyły ostrą walkę dwie 
osady W. K. S. W finale zwyciężyła osada W. K. S. 
3 p. a. c. w czasie 7:35. Drugie miejsce zaś zajela 
osada 3 bataljonu saperów. Prócz tego biegu zje- 
chała tor w. o. w biegu ósemek osada W. K. S. 


. 

`W DNIACH OD 20 BM. DO 20 PAŹDZIERNIKA W 
CIWFIE czynnym będzie pierwszy ogólny kurs trenerów, 
zorganzowany przez Polski Komitet Olimpjski. Z 65 kan- 
dydatów, na kurs przyjęto 31, a mianowicie: Sokół: Do- 
łowy. Kolarški: Pietrzykowski (Warszawa), Lekkoatlety- 
ka: Rzepuś, Zieliński (obaj ze Śląska). Zw. Strzelecki: 
Hryncewicz (Wilno), Trojnicki (Brześć), Pluta (Łódź), - 
Betlejewski (Lublin), Biernacki (Grodno), Klepacki 
(Lwów). Wioślarstwo: H. Budziński, Urban, Grzesik, 
Piechalak (Warszawa), N. Budziński, Perliiski (Kalisz), 
M. Tuliszka (Grodno), Otto (Bydgoszcz), Szelądowski 
(Włocławek), W. Tuliszka, Dybelski (Poznań), Miklikow- 
ski (Grudziądz). Łyżwiarstwo: Jurkowski, Jarmułowiez, 
Majak (Warszawa). Pływanie: Antoniewicz, Richter (Po- 
znan), Szelestowski (Warszawa), Stankiewicz (Wilno). — 
Boks: Cendrowski (Warszawa), Kagan (Wilno). Hrynce- 
wicz (Wilno), Hokej: Goldman (Warszawa). Zapasy: No- 
wak (Pabjanice). 

NA POSIEDZENIU ZARZĄDU POLSKIEGO KOLE- 
GJUM SĘDZIÓW PIŁKARSKICH zatwierdzono ostatecznie 
sprawę mianowania dr Lustgartena komisarzem general- 
nym PKS na kolegjum okręgowe w Krakowie. 

P. Arczyński, znany sędzia krakowski został skreślony 
z listy członków. 
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„ Kusociński podbija Amsterdam 


Amsterdam, 12 sierpnia (tel). Start“ Kusocińskiego 
w Amsterdamie wywołał tu duże zainteresowanie mimo 
jednoczesnego startu drużyny amerykańskiej. Obiecywa- 
mo sobie bardzo dużo po pojedynku Kusocińskiego z Nil- 
senem, lecz ten ostatni zatelegrafował w sobotę, že sie 
czuje niezdrów i w ten sposób jedyną atrakcją biegów na 
4 mile był atak na rekord świata Fina Iso-Holli. 

Kusocinski, który w przeddzień przeprowadził trennig, 
czuł się doskonale i można była przypuszczać, że rekord 
zostanie pobity. Gdy w sobotę wieczorem w Amsterdamie 
panowała piękna pogoda, w niedzielę ód samego rana 
padal gęsty deszcz. 


Bieżnia stała się rozmokła. 


MW podobnych warunkach o pobiciu rekordu świata — 
zdawało się — nie może być mowy. Kusociński był jednak 
party i postanowił iść na rekord, a po drodze zawłako- 
wał jeszcze najlepszy polski ezas na 5 km., który uzy- 
skał przed niedawnym czasem. Na pół godziny przed: bie- 
giem jednakże zaczął padać tak gęsty deszcz, że miej- 
seami nie było widać bieżni. 
Przed samym startem wydarzył się 


mały ineydent, 


mianowicie lekkoatleci belgijscy odmówili biegu na 4 mile 
ze względu, że dystansu tego u nich się nie biega. Wobec 
tego zaproponowano Kusocińskiemu, aby się zgodził, by 


* poprzednio. 


Belgowie biegli na 5 km., on sam zaś będzie szedł dalej. 
Kusociński wyraził na zgodę, lecz na chwilę przed sa- 
mym śtartem okazało się, że Holendrzy zmienili trasę 
biegu w ten sposób, że finisz na 4 mile wypadł na wirażu. 

'Mimo, że o pobiciu tekordu w podobnych warunkach 
atmosferycznych nie mogło być mowy, ło jednak Kusociń- 
ski się wparł, że trasa ma zostać taka, jak wyznaczona 
W rezultacie jednak ustąpił i po pewnej 
przerwie, spowodowanej tym zatargiem, nastąpił start. 

Deszcz na chwilę przestał padać. Kusociński wyznaczył 
sobie tablicę czasów i postanowił mimo fotolnej pogody, 
spróbować ataku na rekord. Z miejsca rozwinął bardzo 
ostre tempo. Pierwszy kilometr przeszedł w czasie 2:45. 
Ozas dokładnie taki, jaki sobie wyznaczył. Konkurenci 
jego, wśród których było dwóch Belgów i kilku Holen- 
drów, którzy zostali znacznie wtyłe. 

Trzeci kilometr przeszedł znów Kusociński wedle swej 
tabelki w czasie 8:42. W tej chwili jednak deszcz zaczął 
padać bardzo silnie i 


bieżnia została niemal zalana wodą. 


„Jednocześnie zerwał się siłny wiatr. Kusociński mimo to 
nie zwolnił tempa i wśród huraganowych okłasków wi- 
downi, która mimo deszczu wytrwale stała i mokła, cze- 
Ikaijąc na wiadomość, czy Kusociński pobije rekord, czy 
też nie. 

Piąty kilometr przeszedł on w 14:46, co kazało przy- 


puszczać, iż możliwość pobicia rekordu na 4 mile nadal 
istnieje. Idący za Kusocińskim Belgowie i Holendrzy 
w tym momencie bieg przerwałi. Pierwszy z nich Van 
Rumst miał czas 15.21, za nim przyszedł Mareschal. 


Deszcz wzmagał się, przechodząe 
w szaloną ulewę. 


Teraz o rekordzie nie mogło już być mowy i Kusociński 
izakonezyt bieg w czasie naprawdę w podobnych warun- 
ikach atmosferycznych imponującym, bo w 19:16.3. 

'Podkreślić należy, iż bieg ten wywołał największy en- 
tuzjazm na tych zawodach, mimo, iż startowały takie 
sławy, jak Amerykanin Torrence i Eastman, murzyn 
Johnson i in. 

Z uzyskanych dalej wyników przedewszystkiem trzeba 
podkreślić zwycięstwo Hołendra Bergera na 100 m. w cza- 
sie 10.5 sek., oraz na 200 m. w czasie 21.2, mimo całej 
koalicji amerykańsko-angielskiej. Dalej na 400 m. należy 
podkreślić zwycięstwo Amerykanina Hardin aw 47.9 sek. 
„Na 800 m. Eastmana, który uzyskał czasie 153.3 przed 
Gooperem (Angljaj 1:56.6. 

Torrence w kuli uzyskat 16.25 m. Na 1.500 m. Loeelock 
3:53.3, 2) Bonthron (Ameryka) 3541. W skoku wzwyż 
murzyn Johnson uzyskał 1.95 m. 

Kusociński wbrew pierwotnym planom wyjazdu do 
Brukseli, gdzie miał startować, wyjechał dziś do War- 
szawy- 


Szamola wyeliminowany Z mistrzostw Świata, 


Lipsk, 12 sierpnia. W niedzielę odbyły się na torze 
w Lipsku światowe mistrzostwa amatorów i zawodow- 
ców w kolarstwie. Wśród zawodowców wystąpił znany 
polski zawodnik Szamoła, Polskiemu zawodowcowi nie- 
dopisało jednak szczęście, ponieważ w 11!-tym przedbie- 
gu został wyeliminowany pnzez Francuza Jeco, a w 4-tym 
biegu pocieszenia został pobity przez Hołendra Van der 
Heuvel. 

W klasie amatorów pierwsze miejsce zajął Włoch Pola, 


2) Van Wleai (Hol.), 3) Lente (Fr.), 4) Merkens (Niem- 
cy). 

se kategorji zawodowców w przedbiegach  Seherens 
(Belgja) pokonał Gierardma (Fr.) o pół długości, zaš Nie- 
miec Richter pokonał Micharda (Fr.) o jedną długość. — 
O trzecie miejsce odbył się pojedynek między Michardem 
a Gerardinem, który wygrał Michard o jedną długość. 

W rezultacja punktacja mistrzostw przedstawia się na- 
stępująco: 1) Scherens (Belgja), 2) Richter (Niemcy), 3) 
Michard (Fr.), 4) Gerardin (Fr.). 


Finały mistrzostw tenisowych Niemiec. 


Hamburg, 12 sierpnia (Tel.). W dniu dzisiejszym od- 
wych o mistrzostwo Niemiec, w których, jak już donosi- 
liśmy — startował Hebda, który został wyeliminowany 
przez obrońcę tytułu mistnzowskiego v. Cramma. Cramm 
wykazał i w tym roku, že jest czołową rakietą Europy, 
bijącą w finale Amerykanina Burvell'a 6:2, 6:1, 6:4 i zdo- 
bywając tytuł mistrza Niemiec na r. 1934. 

Dałsze wyniki finałów były następujące: w grze po- 
dwójnej pań Angielki Dearmon i Lyle pokonały parę 
Adamoff (Francja), Couquerque (Hol.) 6:4, 6:2. W grze 
podwójnej panów Meyer (Hiszpanja), Quist (Australja) 
pokonali parę czeskosłowadką Wodicka, Casca 6:2, 6:4, 
6:3. Para te wyeliminowała w półfinale parę Hebad i 
Pallada 6:4, 6:2, 6:4. W grze podwójnej mieszanej Spe-r 
ling (Danja), v. Cramm (Niemcy) pokonali angielską parę 


Scriven, Tuckey 6:2, 6:4. 
$os — 
Pogon (Katowice) — Cracovia 
w tenisie 4:3. | 


Katowice, 12 sierpnia (telj. W dniu wczorajszym od- 
był się mecz tenisowy o drużynowe mistrzostwo Polski 
pomiędzy drużynami Pogoń (Katowice) i Cracovia. — 
Mecz ten zakończył się zwycięstwem Pogoni w stosun- 
ku 4:3. 

"Poszczególne wyniki były następujące: Bratek, Gajdzian- 

ka (Pogoń)—Marguliesówna i Herbst 3:6, 3:6, Lechner 
(Cracovia)—Foerster (Pogoń) 8:6, 4:6, 5:7, Bratek —Herbst 
6:2, 6:4, Gajdzianka (Pogon) —Marguliesowna (Cracovia) 
6:1, 6:3, Bratek  (Pogon)—Lechner (Cracovia) 6:4, 6:3, 
Foerster (Pogon) —Herbst 7:9, 4:6. 

W grze podwójnej skreczowała para Pogoni z powodu 
zmęczenia dra Foerstera. >” 

W spotkaniu towarzyskiem Herbst i Liebling pokonali 
parę Bratek i Tartowski 6:3, 6:0. 


——4ęo$ 
Wyścig kolarski dookoła Warszawy. 


Warszawa, 12 sierpnia (Tel). W niedzielę rozegrany .zo- 
stał wyścig kolarski dookoła Warszawy na trasie 167 km 
Okęcie - Raszyn - Nadarzyn - Mszczonów - Rawa - Nowe 
Miasto - Grójec - Tarczyn - Okęcie. Bieg organizowany 
był przez sekcję kolarską Skody pnzy udziale 46 czoło- 
wych szosowców. 

Wyniki biegu: 1) Kapiak M. (Prąd) 5.16.49, 2) Napierała 
(Sokół Paryż) 5.16.49.2, 3) Korsak Zalewski (WTC) 5.20.6, 
4) Wasielewski (Świt) 5.20.55, 5) Moczulski (WTC) 
5.20.55.2, 6) Starzyński (Legja) 5.20.58, 7) lgnaczak (Prąd) 
5.28.31, 8) Kapiak J. (Prąd) 5.32.21, 9) Bober (Tramwa- 
jarz) 5.32.22, 10) Woźniak (Fort Bema) 5.33.16. Bieg u- 
kończyło 24 zawodników. : 

Puhar z klasyfikacji drużynowej zdobył zespół Prądu. 

Bieg 50 km wygrał Kilich (A. K. S.) 1.30.03 przed Kos- 
manem (Skoda) i Gradeckim (Sokół), a bieg 25 km dla 
turystów wygrał Czerniszewski (Prąd) 54.40 przed Sit- 
kiem (Skoda) i Wyrzykowskim (Skoda). 


Bieg sztafetowy i wyścigi kolarskie w Łodzi. 


Łódź, 12 sierpnia (R). Wczoraj odbył się na trasie Ruda 
Pabjaniicka z pl. Wolności doroczny bieg sztafetowy 5X2 
km. o nagrodę przechodnią, ufundowaną przez Zw. Legjo- 


mistów. Trasa prowadziła z Rudy Pabjanickiej szosą do 
„pl. Reymonta, następnie przez ul. Piotrkowską do pl. 
Wolności, gdzie pod pomnikiem Kościuszki wyznaczona 
była meta. 

Do biegu zgłosiło się 13 drużyn, przyczem wszystkie 
bieg ukończyły. Prowadzenie z miejsca objęła sztafeta 
L. K. S. i utrzymała qe aż do 4-ej zmiany. Tutaj jednak 
mocno podciągnęło sie K. P. Zjednoczone i wkrótce wy- 
szło na czoło i przybyło do mety jako pierwsze w cza- 
sie 30.05.2. Jest to już drugie z kolei zwycięstwo tej 
drużyny. 

iNastępne miejsca zajęły: L. K. S. 30.07, Geyer 30.43, 
Krusche-Endler 31.22, Zw. Strzelecki Łódź-miasto 31.39 
i Geyer Il. Trasa prowadziła przez główne arterje miasta, 
ło też zainteresowanie biegiem bardzo znaczne. Propa- 
gandowa rola tej imprazy została w całości spełniona. 

(Poza tem odbyły się dwa wyścigi kolarskie, jeden na 25 
km. i drugi na 110 km. W biegu na 25 km. dostępnym 
dla młodzików, nienagrodzonych, zwyciężył Fromberg 
(Ruda Pahjanicka) w czasie 52.4 przed Karpińskim (Bieg) 
Lauksen (TZS). 

'W wyścigu na 110 km., dostępnym dla licencjonowa- 
nych ktolarzy, wzięło udział kilku zamiejscowych zawod- 
ników. Zwycięstwo po zażartej walce na finiszu odniósł 
znany kołarz W. T. C. (Warszawa) Igo w czasie 3:48.13 
2410, mając czas o 1/10 sekundy lepszy od następnego 
zkolei Wójcika (Rapid, Łódź). Na dalszych miejscach 
przybyli: Kasprzak (Resursa, Łódź), Jastrzębowski (Strze- 
ladki. KiS), Walc (Rapid) i Banaszek (Bieg). Imprezy te 
zorganizowane były przez Zw. Legnoistów z okazji 20-ej 
rocznicy wymarszu kadrowki. 


HLekkoatleci Wariy 
w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 12 sierpnia (Tel). Na stadjome miejskim 
w Bydgoszczy odbyły się dziś zawody lekkoatletyczne po- 
między drużyną Warty poznańskiej a drużyną Sokoła I 
z Bydgoszczy. Zawody zakończyły się zwycięstwem So- 
koła w stosunku 64:63, a to dzięki dyskwalifikacji szta- 
fety Warty poznańskiej. 

Wyniki zawodów: bieg 110 m przez płotki:: 1) T'obo- 
lewski (B) 18,7, 2) Jezierski (W), 3) Polcen (B), 4) Mi- 
krut Fr. (W). Kula: 1) Hoffman (W) 13.14, 2) Świetlik 
(W) 12.79, 3) Drzyciński (B) 12.29, 4) Majtkowski (B). 
Tyczka: 1) Majtkowski (B) 3.45, 2) Brawicz (W) 3.35, 3) 
Skowronski (B) 3.20. 

100 m: 1) Biniakowski (W) 16.04, 2) Jasiewicz (W), 3) 
Kornecki (Bj, 4) Kocon (B). Skok wdal: 1) Hoffman (w) 
1.65, 2) Drzyciński (B). 3) Mikrut (W), 4) Kulecki (B). 
Dysk: 1) Drzyciński (B) 36.64, 2) Hoffman (W) 36.59, 3) 
Świetlik (W) 36.28, 400 m: 1) Biniakowski (W) 524, 2) 
Kocon (B) 53.4, 3) Jezierski (W), 4) Hocheisen (B). 

Oszczep: 1) Mikrut Wł. (B) 52.35, 2) Mikrut Albin (B) 


49.22, 3) Świetlik (W), 4) Hoffman (W). Skok wdal: |) - 


Hoffman (W) 6.87, 2) Koszucki (D) 6.47, 3) Jasiewicz 
(W) 6.42, 4) Nowak (B) 6.01. 1.500 m: 1) Lesicki (W) 
4.16, 2) Janowski (W), 3) Hochejsen (D), 4) Osiecki (D). 
5.000 m.: 1) Janowski (W) 16.1], 2) Kuligowski (B) 16.33, 
3) Robińska (WW), 4) Szymański (D), Młot; j) Więckowski 
(D) 38.46, 2) Kiełpikowski (B) 85.93, 3) Mikrut (W), 4) 
Šwietlik {W}. 

Szlafeta 4x100; 1) Sokół (Bydgoszez). Warta została w 


tym biegu zdyskwalifikowana z tego powodu, że Binia- 
kowski miał przekroczyć tor. 

Zapowiedziany przyjazd Adamczaka i Heljasza z Po- 
znanja nie nastąpił z nieznanych powodów. Organizacja 
zawodów dobra, niestety zamteresowanie ze strony pu- 
blicznošci małe. 


Mecz lekkoatletyczny Katowice— (Chorzów. 

Chorzów, 12 sierpnia (tel... W dniu wczorajszym odbyły 
się tradycyjne zawody lekkoatletyczne Katowice—Cho- 
rzów o przechodnią nagrodę prezydentów obu miast. Mecz 
powyższy zakończył się zwycięstwem Chorzowa w stosun- 
ku 94:45. 

Wiyniki: 110 m. płotki: 1 Sobik (SStadjon) 16.8, 2) Latka 
(Katowice). 60 m. panie: 1) Orłowska (Chorzów) 8, 2) 
Sikorzanka (Chorzów) 8.3. Oszczep panowie: 1) Wieczo- 
rdk (Katowice) 50, 2; Żyłka (Chorzów) 48.81. Skok wdal 
panie: 1) Sikorzanka 4.77, 2) Bytomska (Katowice) 4.55. 
100 m. panowie: 1) Czyż (Chorzów) 11.4, 2) Miiller (Ka- 
towice). 

Na 800 m. startowała jedna zawodniczka Szczyrkówna, 
osiągając czas 2.59. 

1500 m.: 1) Orłowski 4.14 (rekord Śląska wyrównany), 
2) Hartik 4.21.2. Skok wzwyż: 1) Kremeke (Chorzów) 
1.705, 2) Górniak (Chorzów) 1.70.5. Kula: 1) Zajusz (Cho- 
rzów) 18.38, 2) Praski 12.93, 400 m. panowie: 1) Rzepuś 
(Chorzów) 52.6, 2) Sobik 52.8. Skok wzwyż panie: 1) 
Orzełówna 1.40, 2) Bytomska 1.37.5. W oszczepie bardzo 
Ryst wyniki: 1) Sikorzanka 29.31, 2) Żyłkówna (Chorzów) 

200 m. panowie: 1) Czyż 23.2, 2) Hajduk 23.8. Skok 
wdal: 1) Schneider (Katowice) 6.34, 2) Breslauer 6.22. 
800 m.: 1) Cieśla (Katowice) 2.09.1, 2) Żyłka 2.11. Kula pa- 
mie: 1) Siedlańska (Katowice) 9.96, 2) Sikorzanka 8.86. Tycz- 
ika: 1) Schneider 3.71, 2) Palnion (Chorzów) 27.6, 2) Ha- 
miszówna. Dysk: 1) Praski 38.61, 2) Zajusz (Chorzów) 
36. — 5.000 m.: 1) Grzesik (Chorzów) 17.06.3. Sztafeta 
4%100 m.: 1) Chorzów. Dysk pań: Orzełówna 29.48. 80 m. 
„płotki panie: 1) Orzełówna 14. W sztafecie olimpi jskiej 
wygrały Katowice w czasie 3.36.8. 


Zawody pływachie w Warszawie. 


Warszawa, 12 sierpnia. (tel) W niedzielę na pły- 
walni w parku Paderewskiego rozegrane zostały 
miedzyklubowe zawody pływackie podczas któ- 
rych zawodniczka AZS-u Próżyńska pobiła rekord 
FR w biegu 400 m. na wznak, osiągając czas 

Wyniki innych konkurencyj były następujące: 
200 m. st. dow. klasa mistrzowska: 1) Karpiński 
2.44, klasa A: 1) Gumkowski 2455, 100 m. na 
wznak: 1) Choina 1.21.2, I klasa: 1) Łęczycki 1.34 
II klasa: 1) Czarnowski 1.48. 

200 m. st. klas.: 1) Szrajbman II 3.09.7, klasa A: 
1) Maszner 3.11, klasa II: 1) Perkowicz 3.26.4. 

100 m. st. dow.: klasa II: 1 Kužmiūski 121, 
400 m. st. dow., klasa II: 1) Szatkowski 6.43.5. 

Kobiecy mecz pływacki: Legja—ZASS wygra- 
ła Legja 18:13. 100 m. st. dow.: 1) Matecka 1.374. 
100 m. st. klas.: Chomiakówkna 1.43.2. 100 m. na 
wznak: Małecka 1474, sztafeta 3X100 st. zmien- 
nym Legja 5128. 

Mecz waterpolowy AZS komb—ZASS 6:3, 


Wilno, 12 sierpnia. (tel.) W Wilnie odbyły się 
zawody pływackie. Na starcie stanęło 50 zawod- 
ników. Inowacją zawodów była konkureneja dla 
=: do ni aa : ; 

vniki: 25 m. dla dzieci: Drozdowski 19.8, 50 m. 
dla mledzikow: 1) Flegantow (AZS) 37.5, 100 m. 
banów st. dow.: Martyminko (AZS) 7:24.8, 100 m, 
st. dow. dla ord. Šlankiewiez (Ognisko) jao 
200 m, st. dow.: Stankiewicz (Ognisko)  4:04.3, 
100 m. st. klas. panów: Nawakewski (AZS) 1:84, 
100 m. dla młodzików st. dow.: 1) Flegantow (AZS 
1:31.2, 100 m. ną wznak: Naborowski (AZS) 1:514, 
200 m. st. klas.: Naborowski AB 3:37.8, 50 m. st, 
dow. dla dzięgi: Karwowski (WRA) 51.6. Sztafeta 
panów 4X50 zwyciężyła Ognisko KPW w czasie 


. 
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We wtorek į środę 

na stadjonie Wojska Polskiego 

rozegrane zostały mecze między repre- 

zentacjami Polski į Emigracji w įpilce noż- 

nej, koszykówce, siatkówce, lekkiej atlety- 

ce i boksie. Mecze te były godnem ukoro- 

nowaniem doskonałe udanych Igrzysk Emi- 

gracyjnych i miały przebieg niezwykle cie- 
kawy. 

Zespoły emigracyjne, wprawdzie ogólnie 
biorąc słabsze od reprezentacyjnych drużyn 
polskich wykazały bardzo dobrą formę i 
zdobyły się na wyniki lepsze, niż podczas 
igrzysk. Tyczy się to specjalnie zawodów 
lekkoatletycznych, gdzie w kilku konkuren- 
cjach „emigranci“ nietylko że byli przeciw- 
nikami równorzędnymi, ale nawet odnosili 
zwycięstwa (Janiak, Wąsowicz, sztafeta). 

Również w boksie, mimo  osłabionego 
składu drużyny emigracyjnej, drodzy nasi 


goście zdobyli dwa remisy i odnieśli jedno ` 


zwycięstwo. Przyznać tutaj jednak trzeba, 
że zespół reprezentacji Polski, sklecony na 
kołanie, skutkiem braku treningu wykazał 
wybitnie wakacyjną formę. 

Najgorzej poszło emigrantom w grach 
sportowych, natomiast w piłce nożnej ze- 
spół emigracyjny, oparty głównie o kar- 
wińską Polonię, bronił się bardzo dobrze, 
pozostawiając mimo porażki wysokiej, do- 
bre wrażenie. i 

W kolarstwie spotkaniem Polska-Emigrá- 
cja był bieg 160 km rozegrany w ramach 


Igrzysk. Tutaj 

kolarska drużyna polska odnio- 
sła zwycięstwo, ale po: ciężkiej walce do- 
piero na finiszu. 

W. lekkiej atletyce rozegrano zawody 
dwudniowe, w grach sportowych i boksie 
mecze odbyły się we wtorek, a w piłce noż- 
nej we środę na zakończenie. 

Pomysł urządzenia meczów  Polska-Emi- 
gracja na zakończenie Igrzysk okazał się 
b. szczęśliwym z wielu względów. Najwaž- 
niejszym z nich tę możność zmierzenia się 
naszych rodaków z wychodźtwa z elita 
sportu polskiego, możność zapoznania się 
z poziomem i wynikami sportu w kraju. 
Porażki, jakie ponieśli emigranci z pewno- 
Ścią ich nie zmartwiły. Przeciwnie, dowio- 
dły bowiem, że sportu polskiego w kraju 
nie potrzebują się wstydzić, że stoi on na- 
prawdę na poziomie światowym. 

Przechodzimy teraz do opisu meczów, na 
które publiczność w oba dni dopisała zna- 
komicie. We wtorek- na lekkiej atletyce, 
grach i boksie było ok. 3000 widzów, we 
Środę na dokończeniu lekkiej atletyki i pił- 
ce nożnej — ponad 5 tys. widzów. 

Sprawozdanie nasze zaczynamy od- gier 
sportowych. 


W koszykówce 60:6. 


Składy drużyn: Emigracja ‘drużyna z Fran- 
cji): Topczyński, Błaszczyk, Krzyżostaniak, 


Iciakowski, Leśniak, Czyński, Ratajczak, 
Chądzyński, Wąsowicz. Polska: Owczarek, 
Resich, Kowalski, Nowakowski, Bednarek, 


Lutz, Zgliński, Gregotajtis, Czyżykowski. 


W sklad drużyny polskiej wchodzili za- 


REPREZENTACJE EMIGRACJI STAWIAJĄ DZIELNIE CZOŁA REPREZENTAGJOM POLSKI 


tem gracze warszawscy wzmocnieni jednym kra- 
kowskim i jednym łódzkim. Przez cały czas naj- 
wyraźniejsza przewaga drużyny krajowej, która 
góruje o całą klasę. Punkty zdobywają Gregołaj- 
tis (14), Bednarek i Zgliński (po 10), Nowakow- 
ski (8), Kowelski i Czyński (po 6), Owczarek, 
Lutz i Czyżykowski (po 2). Dla Emigracji punkty 
zdobyli Chądzyński (3), Błaszczyk (2) i Topczyń- 
ski (1). k 

Do przerwy wynik brzmiał 28:3. Emigranci sła- 
bo strzelali. 

Sędziowali pp. Olszewski į Poroszewski. 

W siatkówce 2:0 (15:3 15:7). 
Barw emigracji broniła drużyna  czechosłowacka 
w składzie: Pajor, Morcinek, Feber, Latoszyński, 
Waleczek, Knutelski. Polska reprezentowana była 
przez AZ$ Warszawa: Nowakowski, Olszewski, 
Weichert, Słyk, Wirszyło, Lutz i Stypiński. Wy- 
różnili się Weichert i Nowakowski. 

I tutaj dosyć wyraźna przewaga „krajowców“. 
Jedynie na początku drugiej partji emigranci by- 
li zespołem równorzędnym. 

W boksie 12:4. 

Zanosiło się na walkę niezwykle ciekawą, na- 
wet niektórzy mówili o remisowym wyniku. Tym- 
czasem skład drużyny emigracyjnej został w ostat- 
niej chwili osłabiony, i to nie przez nich samych, 


lecz przez delegata Poznańskiego Zw. Bokser- 
skiego, który oświadczył, że Lange (waga śred- 


nia) i obaj Jabłońscy (wagi ciężkie) są zawodow- 
cami, wobec czego nie wolno im walczyć z ama- 
torami i odwrotnie. Zawodowcy zostali zatem wy- 
cofani z reprezentacyjnego zespołu emigracji, co 
znacznie osłabiło jej poziom. 

Jeśli chodzi o wartość sportową spotkania, 
to wycofanie francuskich zawo- 
dowców, które 


w ostatniej chwili, było niepowetowaną szko- 
dą dła ogólnego obrazu meczu. Nic więc dziwne- 
go, że widownia, pozbawiona emocjonującej wal- 
ki Langego z Chmielewskim, długo i ostro prote- 
stowała. 

Poziom walk nie był ani równy ani specjalnie 
wysoki. W dwčch spotkaniach supremacja zawod- 
ników krajowych była aż nadto wyraźna, a mia- 
nowicie w wadze muszej i ciężkiej. Tutaj Rot- 
holc i Piłat znokautowali już w pierwszej run- 
dzie swych przeciwników. W czterech walkach 
przebieg nie był specjalnie ciekawy, jedynie w 
wadze -piórkowej  (Gierdal-Polus) i średniej 
(Chmielewski-Puchniak) byliśmy świadkami na- 
prawdę interesujących walk. 

Drużyna polska zaprezentowała nam formę bar- 
dzo kiepską naogół, wykazując prawie we wszyst- 
kich wagach zupełny brak treningu. Większości 
naszych zawodników brakowało © wytrzymałości, 
pewności dystansu, kontroli przeciwnika į uni- 
ków. W tej formie bylibyśmy pokonani przez ka- 
ždą reprezentację państwową, nic jednak dziwne- 
go, przecież okres letni to nie sezon dla boksu. 

W zespole emigracyjnym ponad resztę wybili 
się Gierdal i dobry technik Puchniak. 


Przebieg walk. 


Waga musza — Rotholc (P) nokautuje Flei- 
schera (E) już w pierwszej minucie. Wystarczyła 
jedna serja -w żołądek i Fleischer zostaje wyli- 
czony. 

Waga kogucia Moczko (P) bije na punkty Wie- 
czorka (E). Moczko II góruje techniką i pracą 
nóg, ale zupełnie bez ciosu i wytrzymałości, co 
wychodzi wyraźnie w ostatniej rundzie. Wieczo- 
rek dość odważny trzymał się dobrze w pierwszej 


) a 
ke od Kucharskieg walc 

biera p A _ Emigracia: ' 
a meczu Po zresztą powinno 
nastąpić przed Igrzyskami a nie 


rundzie i połowie drugiej, potem przeważał Ślą- 
zak. 

Waga piórkowa Gierdał (E) remisuje z Polu- 
sem (P). Spotkanie b. ciekawe. W pierwszej run- 
dzie walczy na dystans, a Gierdal dąży do zwarć, 
co mu się zacyna udawać dopiero w drugiej run- 
dzie. W trzeciej rundzie Gierdal utrzymuje prze- 
wagę i powinien właściwie, jako bezsprzecznie 
lepszy pięściarz, zwyciężyć, ale dwa, zresztą może 
niepotrzebne, ostrzeżenia osłabiają jego dorobek 
punktowy i sędziowie ogłaszają wynik- remisowy. 

Waga_lekka Bąkowski (P) wygrywa z Rendzion- 
kiem (E) na punkty. Polak mało Z recyzyjny, w 
stosunku do swej zimowej formy, bez ciosu i tem- 


pa, Rendzionek, to malerjał b. surowy, ale wy- 
trzymały. W trzeciej rundzie słabnie -skutkiem 
krwawiącego oka. 

Waga półśrednia Garncarek (P) remisuje z 


Wójciakiem (E). W pierwszej rundzie Garncarek 
„trzyma dystans“ i punktuje swą prawą. Ale 
Wójciak był silniejszy i w trzeciej rundzie udają 
się mu dwie czy trzy serje, przez co wyrówny- 


wuje stracony teren. 

Waga średnia Chmielewski (P) wygrywa na 
punkty z Puchniakiem (E). Kanadyjczyk mało 
atakuje, ale jego technika defenzywna i uniki 


świadczą o wysokiej klasie. Chmielewski w ata- 
ku, ale trafia rzadko. W drugiej rundzie udaje 
się Łodzianinowi sprowadzić Puchniaka na deski, 
ale emigrant szybko podnosi się i przychodzi do 
siehie. W trzeciej rundzie Puchniak jest już zu- 
pełnie równorzędnym i skutkiem osłabienia 
Chmielewskiego, często nawet 

trafia. Wygry- 


wynikiem w tyczce. Morończyk stał się obok Sol- 
dana nowem odkryciem dla reprezentacji Polski. 
Obaj, dysponując pięknym niezmanierowanym sty- 
lem mogą zajść doprawdy bardzo daleko. Wymie- 
nić jeszcze trzeba niespodziankę Twardowskiego 
w biegu 110 m płotki oraz nienajgorszy, wynik Mi- 
kruta w oszczepie. Gorzej znacznie było  nato- 
miast z Pławczykiem w skoku w wyż i Helja- 
szem w kuli. 

Godnem ukoronowaniem dobrze zorganizowa- 
nych zawodów była sztafeta olimpijska, w której 
drużyna nasza poprawiła rekord Polski o całe 3,2 
sek. Jest to zasługa . przedewszystkiem Kuchar- 
skiego. 

W pierwszym dniu różnica punktowa nie była 
wyraźna i wynosiła 34:28, w drugim jednak dniu 
reprezentacja Polski oddała tylko jedno miejsce 


przeciwnikom. 
e 
Wyniki. 


100 m: 1) Janiak (E) 10.6, 2) Biniakowski (P) 
10.7, rekord polski wyrównany, 3) Trojanowski 4I 
(P, 10.8, 4) Golankiewicz (F). Był to wspaniały 
bieg Biniakowskiego, który przegrał jedynie wsku- 
tek zachwiania się na 70-ym metrze. Różnica na 
taśmie niewielka. 

400 m: 1) Biniakowski (P) 50 sek., 2) Klinkow- 
ski (E) 52 sek., 3) Kostrzewski (P). Wskutek 
braku czwartego, Kostrzewski biegł ce- 
lowo niezbyt mocno — pam 
aa trzecie RE, 


AE = 
Bi łystok) wygrywa bieg 
(Biati 


2) Kucharski 


igracją: * ignowsRL- miejsce dla 
E dzy Polską 2 podn: biegnie Troja punktu. "Biniakowski rusza 
ki mię iejsce, zan ze startu mocno i juź na pierwszych dwu- 
įer ze stu metrach odrabia wyrównanie. 
wa Chmielewski, ale 1500 m: 1) Kucharski (P) 4:01,6, 2) Soldan (P) 
minimalnie. 4:02.2, 3) i 4) Szumachowski i Oleksy (E) po 
Waga półciężka Polnik (E) wygrywa z Hans- 4:14. Piękny bieg obu Polaków, którzy stylowo i 


kem (P). Najsłabsza z walk. Obaj dość silni, ale 
technicznie nisko stojący. 

Waga ciężka Piłat (P) nokautuje Chistowskie- 
go (Gdańsk) przy końcu pierwszej rundy. Chi- 
stowski po otrzymaniu pierwszego mocniejszego 
uderzenia jest wyraźnie zrezygnowany i przy na- 
stepnym daje się wyliczyć. 

Sędzia w ringu p. Marynowski. Punktowali pp. 
Sawicki i Piekarski. 


W lekkiej atletyce 80:50. 


Drużyna emigracyjna, oparta głównie o zespół 
amerykański, sprawiła doskonałe wrażenie prze- 
dewszystkiem jeśli chodzi o styl. Pomijając rzu- 
ty, zawodnicy emigracyjni nie ustępowali nieraz 
wcale pod względem technicznym czołowym asom 
polskiej lekkoatletyki, a ulegali jedynie po zacię- 
tej walce. Obok indywidualnych zwycięstw Jania- 
ka w „setce“ į bezkonkurencyjnego Wqsowicza 
w tyczce, największą niespodzianką, zresztą dla 
polskiego sportu (tego krajowego) przykrą była 
porażka sztafety 4x100 m, która uległa w kiep- 
skim czasie drużynie amerykański 

Po Klinkowskim na 400 m i Szumachowskim 
w biegu 1500 m, spodziewaliśmy się więcej. Wi- 
dać było, że byli obaj zmęczeni startami na 
Igrzyskach. 

W drużynie polskiej większość zawodników wy- 
kazała formę bardzo dobrą. Świetnie wygłądało 
podwójne E 


poprawienie rekordu polskiego w dysku 


przez Siedleckiego i Heljasza, Kusociūski wzniósł 
się znów na wyżyny swej formy, pięknie biegła 
dwójka Kucharski-Soldan na 1500 m, a potem 
Kucharski na 800 m w sztafecie. Weteran Binia- 
kowski pokazał swe pazury, wyrównywując re- 
kord na setkę i osiągając równą pięćdziesiątkę 
w biegu 400 m. Nowak przekroczył wyraźnie 7 m 
w skoku w dal, a Morończyk popźreł się ładnym 


w sposobie rozgrywania biegu przypominają naj- 
rasowsze wzory zagraniczne. Prowadzi Soldan, 
przebywając 400 m 59 sek., 800 m 2:04, 1000 m 
2:38. Kucharski z wielką swobodą odsuwa się na 
ostatniem okrążeniu i wygrywa pewnie, choć: Sol- 
dan ambitnie i pięknie finiszuje do końca. 

5 km: 1) Kusociūski (P) 14:47.6, 2) Fiałka (P) 
15:54.8, 3) Nowak (E) 16:06, 4) Jurczak (E) 16:55. 
Kusociński już po dwóch okrążeniach odsadza się 
od Fiałki i biegnie spokojnie i bardzo regularnie, 
wykazując znakomitą formę. Międzyczasy 1 km 
2:44, 1500 m 4:13, 2 km 5:45 3 km 8:48, 1 km 
11:55. Fiałsa biegnie cały czas drugi, choć na 
3-im km Nowak zbliżył się niemal zupełnie do 
niego. Fiałka zdołał się jednak powtórnie ode- 
rwać, ale naogół wypadł bezbarwnie. 

110 m płotki: 1) Twardowski (P) 15.7, 2) Ma- 
jeszczuk (E). Wieczorek na drugiem miejscu (15.8) 
zdyskwalifikowany za przewrócenie trzech płot- 
ków. Podobny los spotyka Ratkowskiego (trzeci) 
Twardowski sprawie swym wynikiem "niespo- 
dziankę. $ 

4x100 m: 1) Emigracja (Golankiewicz; Baca, 
Klinkowski, Janiak) 43.8, 2) Polska (Twardowski. 
Trojanowski, Pławczyk, Biniakowski) 44 -sek. 
Twardowski utrzymuje minimalną przewagę, po; 
dobnie, jak Trojanowski, ałe Pławczyk źłe odbie- 
ra pałeczkę i słabnie przy końcu, skutkiem czego 
Janiak nie daje się już wyprzedzić. ; 

Sztafeta olimpijska (800-400-200-100): 1) Polska 
Kucharski, Kostrzewski, Bihiakowski, Twardow 


ski) 3:22.8 rekord Polski, 2) Emigracja (Kaczmatr- 7 


ski; Klinkowski, Golankiewicz, Janiak) 3:24:2 Ku- 
charski, mając na pierwszem okrążeniu -55 sek. 
odrywa się na ostatnich 300 m i kończy wšpič 
niałe w 1:54.6. Pozostali załafwiają resztę, ma- 
jąc wyrobione przez Kucharskiego 20 m przewagi. 

Skok w dal: 1) Nowak (P) 710.5, 2) Hofman (P) 
685.5, 3) Janiak (E) 673, 4) Ratkowski (E) 636. 
Nowak góruje wyraźnie nad rywalami, choć do 


„500 1 


kie igrzyska 


swego rekordu ma jeszcze daleko. Niespotykanym „ka- 
walem“ było ogłoszenie wyników wszystkim zawodnikom 
o 12 cm gorzej niž rzeczywiste (błąd miarki), co do- 
piero później sprostowano. 

Skok w wyż: .1) Pławczyk (P) 180, 2) Ratkowski (E) 
175, 3) Lokajski (P) 170, 4) Piaski (E) 165. Pławczyk 
z trudem i dopiero za trzecim razem przechodzi 180. 

Skok o tyczce: 1) Wąsowicz (E) 410 cm, 2) Moroń- 
czyk (P) 385, 3) Kluk (P) 365, 4) Majeszczuk (E) 300. 
Wąsowicz jest klasą dla siebie. Po przejściu wysokości 


396, za drugim razem przechodzi 410, a 420 lekko 
strąca. Morończyk, skacząc nowoczesnym wahadłowym 
stylem, prechodzi pięknie 385. 

Kuła: 1) Heljasz (P) 14.93, 2) Tilgner (P) 13.75, 3) 
Podolak (E) 12.82, 4) Chudzikiewicz (E) 12.24. Hełjasz 


jakoś bez formy. 

Dysk: 1) Siedlecki (P) 45.95 rekord Heljasza popra 
wiony o 87 cm, 2) Heljasz 45.50 również lepiej od re- 
kordu, 3) Podolak 39.25, 4) Zborałski (E) 37.46. Świet- 
nie dysponowany Siedłecki za czwartym rzutem wyprze- 
dza Heljasza i bije rekord. Siedlecki miał jeden rzut 
rzut przekroczony ponad 46 m, podobnie jak Heljasz, 
ale w próbnym. 


Oszezep: 1) Mikrut (P) 59.55, 2) Wojtkiewicz (P) 
53.22, 3) Chudzikiewicz (F) 51.25, 4) Urbaniak 
(E) 46.10. Tylko Mikrut mógł phase 
zadowolić. Lokaj- TA 


Ei 
n. na meczu. 7 


ski spóźnił się na 


* * * 

Tak wicc wielkie igrzyska 
sportowe emigracji, organi- 
zowane po raz pierwszy, 
należą już do historji. — 
Przez kiłka dni cała opinja 
sportowa Polski emocjono- 
rala się przebiegiem zawo- 
dów, gdyż o poziomie spor- 
towym naszych rodaków na 
obczyźnie chodziły rozmaite 


start. 


wieści, których sprawdzenia 
każdy rad był doczekać się. 


Okazało się naocznie, że ci 
sportowcy, którzy przybyli do 
Warszawy, reprezentują rzeczy- 


wiście bardzo wysoki poziom 
i daliby radę niejednej repre- 
zentacji państwowej. Tak więć + 


na obczyźnie rośnie druga potęga 
sportowa, która dowodzi, że Wa- 
lasiewiczówna nie jest jedynym ta- 


lentem, tam właśnie wychowanym. 
Dzisiaj wiemy już, že. we wszyst- 
kich centrach polskości idea sporto- 


wa została dobrze zakorzeniona i 
daje doskonałe owoce. 

To, co myśmy po raz pierwszy zorgani- 
zowali — zagranicą jest już dobrze znane. 
Taka ñp. Anglja organizuje co cztery lata wiel-” 
Imperjum brytyjskiego, na które 
zjeżdżają się najlepsi zawodnicy angielscy z” ca- 

łego świata. Startują więc nietyłko rdzenni Angli- 
«cy, ale także zawodnicy innych ras, którzy są obywa- 
telami dominjów angielskich. Nawet z. najodleglejszych 
okolię przybywa elita sportowa na wyznaczone miejsce, 


wv- 


+ by walczyć o palme pierwszeństwa. Między tymi wła- 


śnie zawodami Imperjum brytyjskiego a naszemi Igrzy- 
skami Polaków z zagranicy można znaleźć dużą analo- 
gję. Napewno zaś anałogja ta istnieje..w. ideowem  zato- 
„ženiu obydwu imprez, a mianowicie w chęci złączenia 
wszystkich sportowców pod wspólnym sztandafem swej 
ojczyzny. Z ŽRE i 

Powodzenie pierwszych Igrzysk -Sportowych Polaków 
z zagranicy stanie się napewno powodem do stałego 
ich urządzania. Na konferencji zorganizowanej z tej 
okazji w Warszawie wszyscy delegaci poszczególnych 


grup emigracyjnych doszli do zgodnego przekonania, że 


trzeba założyć związek sportowy polskich organizacyj 
emigracyjnych, któryby regulował życie organizacyjne 


tych właśnie jednostek, które narazie żyją zdała od sie- 
bie, niewiele nawet wiedząc o tem, co się dzieje.w in- 
nych ośrodkach. 

Igrzyska były więc dowodem, że sport może oddać 
wielkie usługi idei zarówno państwowej jak i narodo- 
wościowej. Masy młodzieży, zebrane ze wszystkich nie- 
mal zakątków świata, przekonały się naocznie, že ich 
ojczyzna jest potęgą, że być Polakiem to zaszczyt. — 
Teraz nasi rodacy powrócą do swych warsztatów pracy 
w miejscach swego zamieszkania. 

Ale napewno ten pobyt w Polsce, to spotkanie ze 
sportowcami w kraju, staną się powodem do tem więk- 
szego przywiązania do barw ojczystych. Polskošč na 
emigracji uzyskała jeszcze jeden bastjon do zatrzymania 
swego stanu posiadania, a tym bastjonem będzie wła 
śnie sport. == 


Powyżei: Wąsowicz 
w skoku o tyczce. 
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IV Olimpiada kobieca w Londynie 


— Wajsówna ustanawia rekord Swiata — Walasiewiczówna pokonana 


(Własną korespondencja „Raz Dwa 


Londyn, 9 sierpnia. Wielki stadjon londyński 
White City, który wieczorami służy jako najpo- 
pularniejsza w Londynie bieżnia dlia psich wy- 
ścigów i ściąga co wieczór 20.000 londyńczyków, 
żądnych zabaw i hazardu za pośrednictwem kil- 
kuset dopuszczonych na stadjon White City, book- 
makerów przybrał w ciągy dni 9-go i 10 sierpnia 
zupełnie inne oblicze, gdy stadjonie pojawiło się 
kilkaset lekkoatletek z całego Świata. 

4-ta z rzędu Wszechświatowa Olimpjada Ko- 
bieca rozpoczęła się w Londynie w czwartek dnia 
9 b „m. Olimpjady kobiece mają już za sobą włas- 
ną historję 12 lat. Pierwsza Olimpjada kobiet od- 
byta została w Paryżu w r. 
żyna angielska zdobywszy 50 punktów, uzyskała 
pierwsze miejsce. Drużyna amerykańska i fran- 
cuska, zdobywszy każda po 31 punktów, uzyska-| 
ły drugie i trzecie miejsce. i 

W roku 1926 w czasie drugiej Olimpjady ko- 
biecej odbytej w Gótheborgu w Szwecji, druży- 
na angielska utrzymała jeszcze pierwsze miej- 
sce. Francja uzyskała drugie, ta Szwecja trze- 
cie. 

Na trzeciej Olimpjadzie odbytej w r. 1930 w 
Pradze na czoło wysuwają się dwa inne kraje, 


Niemey i Polska. 


Niemcy zdobywają pierwsze miejsce, Polska — 
drugie. Anglja zepchnięta zostaje na trzecie 
miejsce. 

Do tegorocznyech zawodów stanęło  dziewiet- 
naście państw: Wielka Brytancja, Niemcy, Pol- 
ska, Japonja, Francja, Stany Zjednoczone, Szwe- 
cja, Włochy, Belgja, Holandja, Austrja, Węgry, 
Czechosłowacja, Jugosławja; Łotwa, Kanada, 
Rodezja, Południowa Afryka i Palestyna. 

Wszystkie  zawodniezki ulokowane zostały 
w jednym wspólnym hotelu, a mianowicie 
w Great Central Hatel na Marylebone Road. 
W czasie lunehu wielka sala jadalna Great Cen- 
tral zamienia się . 


na istną wiežę Babel. 


Każda z większych drużyn ma swój własny stół, 
przyozdobiony malemi chorągiewkami o barwach 
narodowych kraju drużyny. 

Kierownictwo drużyny polskiej spoczywa w rę- 
kach płk. Rawicz-Mysłowskiego, prezesa Związku 
Gier Sportowych oraz pani Miłobędzkiej, kierow- 
niezki sportu lekkoatletycznego kobiet w Polsce 


w P. U. W. F. Są oni równocześnie delegatami 
polskimi na Międzynarodowym Kongresie Lek- 
koatletycznym. 


S. L. 


Niesportowe zachowanie się Francuzów. 


Londyn, 10 sierpnia. Igrzyska zostały uroczyś- 
cie otwarte defiladą wszystkich zawodniczek. De- 
filadę poprzedzała . orkiestra wojskowa słynnej 
gwardji szkockiej. 

Za orkiestrą postępowała zawodniczka angiel- 
ska Hiscock, niosąc olbrzymi transparent angiel- 
ski z napisem „Czwarte Światowe Igrzyska Lekko- 


` atletyczne Kobiet". Za nią, jako pierwsza, wysta- 


piła na stadjon drużyna niemiecka. Niemki jako 
zdobywczynie mistrzostwa na ostatniej Olimpja- 
dzie kobiecej w Pradze w r. 1930 prowadziły defi- 
lade. Za nimi w szyku alfabetycznym szły. druży- 
ny innych narodowości, zaczynając od Austrji. 
Defiladę zamykały Angielki, które w roli gospo- 
darzy były na końcu. Defiladę odbierali prezes 
Brytyjskiego Związku Lekkoatletycznego Kobiet 
Lord Decies, protektor związku lord Desborough. 
i przewodnicząca M root Federacji 
Lekkoatletycznej Kobiet Francuzka pani Milliat. 

Lord Desborough wygłosił do zawodniczek pię- 
kne przemówienie po angielsku, wskazujące na 
znaczenie zawodów jako czynnika przyjaźni mię- 


'dzynarodowej. Szkoda tylko, że organizacja za- 


wodów nie postarała się o przetłumaczenie tego 

przemówienia na język bardziej zrozumiały dla 

większości obcych zawodniczek. || 
Następnie Angielka Hiscock w imienin wszyst- 


kich zawodniczek złożyła 


przysięgę olimpijską, 
bardzo pięknie wystylizowaną, w której oświad- 
czyła, że wszystkie zawodniczki walczyć beda 


w sposób szlachetny i z poczuciem prawdziwego | 
sportu. 


Następnie orkiestra gwardji szkockiej odegrała 
hymn angielski „God Save the E: ktory 
wszyscy wysłuchali stojąc. W. defiladzie najle- 
piej zaprezentowały się Niemki i Polki. Obie dru- 


žyny te, zarówno swoją postawą jak i doskona- 


łym marszem, wywołały żywe oklaski publiczno- 
ści. ; 

Charakterystycznym momentem defilady. była 
postawd trzech oficjalnym przedstawicieli Nie- 
miec, którzy ulokowani na trybunie w pierwszym 
rzędzie przez cały czas defilady stali, salutowali 


` hitlerowskiem podniesieniem ręki każdą z defi- 


lujących drużyn. s ; 
Gdy nadciągała drużyna palestyńska, która po 
raz pierwszy startowała w tych zawodach, wszyst- 


1922. Wówczas dru- - 


kie oczy zwróciły się na trzech iNemców, którzy 
nie zawahawszy sie ani chwili, mpodnieśi ręce 
i zasalutowali drużynę żydowską hitlerowskim 
pozdrowieniem. 

Konkurencje zawodów rozpoczęły się już właś- 


. ciwie rano, ale istotnie ciekawe punkty progra- 


mu nastąpiły dopiero po defiladzie. Pierwszą 
konkureneją były półfinały biegów na 60 me- 
trów. Przedpołudniem odbyły się w tej konkuren- 
cji przedbiegi eliminacyjne. W biegach tych do fi- 
nału na 60 m. zakwalifikowały się zawodniczki: 
w pierwszej grupia — 1) Wałasiewiczówna 7.6 
sek., 2) Johnson (Anglja), 3) Clark (Poł. Afryka). 

W drugiej grupie: 1) Schuurman (Holandja) 
7.6 sek., 2) Kuhlman (Niemcy), 3) Maguire (An- 
glja). Schuurman dobiegając do mety w swojej 
grupie skoczyła tak niefortunnie, że nadwyrężyła 
sobie ścięgno w lewej nodze i 


musiała się wycofać z zawodów. 


W przedbiegach na 100 m, które odbyły się 
w godzinę później, zaszedł wypadek, który świad- 
czy dobitnie 


o bardzo wadliwej organizacji zawodów. 


Walasiewiczówna umieszczona była w tych przed- 
biegach na czele pierwszej grupy. Jakież było 
zdumienie nas wszystkich, gdy nagle zapowiadacz 
ogłosił przez megafon, że Walasiewiczówna nie 
startuje. Dopiero, gdy trzecia grupa z 6 ogółem 
odbywała swój przedbieg, przybiegła na bieżnię 
Walasiewiczówna w towarzystwie kierowniczki 
lekkoatletycznej naszej drużyny pani Miłobędz- 
kiej i wówczas okazało się, że wbrew przyjętym 
zwyczajom międzynarowym, nikt nie zawiadomił 
Walasiewiczówny, którą masowano w szatni, że 
start jej się zaczyna. 

Przewodnicząca Międzynarodowej 


i h Federacji 
Lekkoatletycznej Kobiet Francuzka p. 


Milliat, 


"która odznacza sie wyjątkową animozją wobee 


drużyny polskiej, zadecydowała, że Walasiewi- 
czówna już w biegu na 100 m. udziału brać nie 
może. Przeciwko tej niesprawiedliwej i krzyw- 


dzącej nas decyzji kierownictwo polskiej AZ: 


ny w osobach płk. Rawicz-Mysłowskiego i p. 
lobedzkiej gorąco zaprotestowało. Należy 4przy- 
znać, że również organizatorki angielskie zawo- 
dów były po naszej stronie i przyznawały, że 
Walasiewiczówna jest bez winy. 

Na szczęście w szóstej grupie tych przedbie- 
gów zgłoszona była Polku Przybylska, która. wea- 
le nie przyjechała i dzięki temu znaleziono 
wyjście takie, że Walasiewiczówna startowała 
w szóstej grupie zamiast Przybylskiej i rzecz 
oczywista przybyła jakie pierwsza, zakwalifiko- 
wawszy się w ten sposób do półfinałów. 

W biegu na 200 m w przebiegach rozegranych 
w tej konkurencji Walasiewiczówna uzyskała czas 
26.3sek. Nie był to czas najlepszy, albowiem An- 
gielka Hisock uzyskała w swoje grupie czas 23.5 
sek, ale Walasiwiczówna nie starała się w 
przedbiegu o lepszy czas, pragnąc jedynie zapew- 
nić sobie pierwsze miejsce. 

W biegu na 800 m. startowała w przedbiegach 


Świderska. 


Z początku Świderska;-która się dobrze ulokowa- 


la, biegła jako trzecia i dopiero w połowie dru- 
giego okrążenia zaczęła odpadać. Przybiegła ona 
na metę jako szósta i wobec tego nie zakwalifi- 
kowawszy się do półfinałów, została wyelimino- 
wana. Aczkolwiek zawodniczka polska posiada 
dobry styl, to jednak widocznem było, że nie 
może się mierzyć z takimi asami, jak Angielka 
Lunn, Czeszka Koubkowa, Niemka Radke, a nade- 
wszystko Szwedka Wielman, która wywołała 
istną sensację swojem znakomitem zwycięstwem 
w przedbiegu drugiej grupy, będąc w pierwszym 
okrążeniu zaledwie na szóstem miejseu i wybie- 
gając przy koncu drugigo okrążenia bezapelacyj- 
nie na czoło. 

W rzucie kulą w finale królowała 
wała 

Niemka Mauermayer, 


uzyskując wynik 15 m. 67 em. Wajsówna zdobyła 
czwarte miejsce, a Cejzikowa piąte, uzyskując w 
ten sposób dła naszej punktacji razem pięć punk- 
tów. 

W rzucie dyskiem Wajsówna zakwalifikowała 
się do finału na pierwszem miejscu, rzuciwszy 
39 m. 19 em. g ; 

W biegu przez plotki na 80 m., w przedbiegach 
eliminacyjnych jedyna zawodniezka polska Frei- 
waldówna przybyła w swojej grupie jako trze- 
cia i zakwalifikowała się do polfinalu. i 

W skoku wzwyż i w skoku wdal oraz w biegu 


Trzy“), 


sztafetowym Połki nie startują. 
W meczu koszykówki 


zwyciężyła Francja, bijąc drużynę polską 36:20. 
Grę tę poprzedziła ostra seysja między prezesem 
Polskiego Zw. Gier Sportowych i kierownikiem 
drużyny polskiej płk. Rawicz-Mystowskim a prze- 
wodniczącą Międzynarodowej Federasji i kierow- 
niezką drużyny francuskiej p. Milliat. 

Wbrew przyjętym zwyczajom międzynarodo- 
wym, p. Milliat, jako przewodnicząca Federacji, 
ustanowiła niebywały precedens, przeznaczając 
jako sędziego do rozgrywki między Polską a 
Francją Francuza. Mimo propozycji polskiej, aby 
w razie niemożności zaproszenia sędziego neu- 
tralnego, pierwsza połowa meczu była sędziowana 
przez Francuza, zaś druga połowa meczu przez 
sędziego Polaka, którego gotowi byliśmy dostar- 
czyć. Mimo złożonego przez nas na piśmie formal- 
nego protestu. p. Milliat zbagatelizowala wszyst- 
kie żądania polskie i gra się odbyła w. atmosfe- 
rze zupełnie niesportowego podniecenia. 

a Płk. Rawicz-Mysłowski oświadczył ofiejalnie, 
że drużyna polska staje do gry li tylko aby nie 
psuć planów gospodarzy Anglików. Sędzia Fran- 
cuz, który w pierwszej połowie gry był jeszcze 
jako tako bezstronny, widząc, że Polki stanowią 
bardzo groźną drużynę, w drugiej połowie gry był 


jaskrawo stronniezym, 


przyznając drużynie francuskiej za byle co punkty 

karne i przesądzająe w ten sposób zwycięstwo na 

stronę Francuzek (30:20). To zachowanie sie 

Frameuzów zasluguje na najwyższe potępienie. 
Jeszcze słów parę o 


organizacji zawodów. 


Na boisku nie było prawie nikogo z pośród orga- 
nizatorów, który potrafiłby porozumieć się z kje- 
rownikami obeyeh drużyn w dostępnym dla nich 
języku. W szystko ogłaszano tylko po angielsku. 
Na boisku panował nieład i widoczny brak pla- 
nowości. Zawodniczki ulokowane są wszystkie w 
hotelu oddalonym od stadjonu o przeszło siedem 
kilometrów. Nie nie zostało przewidziane, aby za- 
wodniczki z hotelu przewozić na stadjon. Odby- 
wają one ten dystans każda drużyna dla siebie 
dochodząc do stacji, potem koleją podziemną w 
ciągu 20 minut i potem jeszcze dochodzą pięć mi- 
nut pieszo do stadjonu. 

Strona propagandowa przedstawia się również 
bardzo słabo. W calym Londynie nie zauważy- 
lem ani jednego plakatu, obwieszezajacego odby- 
wanie tych zawodów. To też na otwareiu obeenych 
‘było na stadjonie White City, liczącym 40.000 


miejsce, 
zaledwie 4.000 osób. 


Biorąc pod uwagę, že na tym samym stadjonie co 
wieczór na wyścigi psów przybywa od 15—20 ty- 
sięcy ludzi, stwierdzić wypada, że zainteresowa- 
nie Londynu dla Olimpjady kobiecej jest mini- 
malne. 

W piatek byl dzien wolny i žadne zawody sie 
nie odbywały. Wobee tego angielsey organizato- 
rzy Olimpjady zdecydowali, że należy sprawić za- 
wodniczkom przyjemną niespodziankę i pokazać 
im Londyn. Przed hotelem Great Central stanęły 
trzy olbrzymie autobusy, aby lekkoatletki z całe- 
go świata gościnnie obwozič po Londynie. Go- 
ścinnie, lecz nie za darmo! Každa z dziewcząt mu- 
siała zapłacić 3 szylingi i 6 pensów. za tę przy- 
jemność, a towarzyszące im angielskie organiza- 
torki przypominały nawet jeszcze, że przy koń- 
cu wycieczki należy szoferowi dać 3 pensy na pi- 
wo (!!). Na dodatek objaśniano im Londyn po an- 
gićlsku! Tak wygląda gościnność angielskich or- 
ganizatorów Czwartych Światowych igrzysk Ko“ 
biecych. 

Wyniki czwartkowe: 


Skok wzwyż: 1) Grieme (N) 154 m, 2) Milne 
(A) 152 m, 3) Bell (Kan.) 1.52 m, 4) Dawes (Kan.) 
La m, 5) Clark (Płd: Afr.) 1.52 m, 6) Kaun (N) 
49 m. 

Pchnięcie kulą: 1) Meuermayer (N) 18.67 m, 2) 
Fleischer (N) 12.10 m, 3) Pekarowa (Czech.) 11.81 
m, 4) Wajsówna (P) 11.51 m, 5) Cejzikowa (P) 
10.61 m, 6) Crockhart (Afr.) 9.59 m. 

Do pięcioboju: 100 m 1) Pekarova 12.8, 2) Mauer- 


mayer. 
Skok w dal: 1)  Mawermajer 551 m, 2) 
Busch 5.30 m. 
Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska 36.95 m., 2) 
Busch 36.23 m, 3) Manermayer 32.95 m. 


Deszcz rekordów świała. 


Dolska zachowuje drugie miejsce- 


Londyn, 10 sierpnia (tel.) Finały zawodów ko- 
biecych, rozegrane w sobotę, postawiły w cień 
wszystkie dotychczasowe igrzyska iece pod 
względem uzyskanych wyników. Na czoło, podob- 
nie, jak i w. Pradze cztery lat temu, gi 


wysunely sie Niemey. 
zdobywajac pierwsze miejsce z olbrzymia prze- 
waga punktowa, 
Polska zdołała zachować swoje drugie miejsce. 


Powyżej na lewo: polska reprezentacja lekkoatletyczna w Londynie. Od lewej stoją: płk. Mysłowski, miss Tayłor i p. 


dówna, Kwaśniewska, m. 


zdobyte w Predze, przyczem ogólną uwagę zwra- 
ea fakt, że Polskę reprezentowało zaledwie sześć 
zawodniczek, podczas gdy, np. trzecią w klasyfika- 
cji Anglję — kilkanaście. Žž 

sobotę rano rozegrano pchnięcie kulą do 
pięcioboju, w którem wygrała Niemka Mauer- 
mayer 13.445 m, 2) Busch 12.21 m, 3) Pekarova 
11.845 m, 4) Svedberg (Szwecja) 11.44 m, 5) Kwaś- 
niewska 10.75 m. 5 

Do finału w rzucie oszczepem weszły: Kriiger 

(Niemcy) 40.10 m, Bauma (Austrja) 39.96 m, Ge- 
lius (Niemcy) 39.50 m, Shinpo (Japonja) 37.62 m, 
Yamato (Japonja 3733 m, i Kwaśniewska 35.62 
m. 

Jedyne zwycięstwo Walasiewiczówny. 


Popołudniu widownia stadjonu White City za- 
pełniła się. Widzowie nie mieli powodu żałować 
przybycia. Na pierwszy ogień poszedł bieg 60 m, 
w którym Wałasiewiczówna «zajęła pierwsze 
miejsce w czasie 7.6 sek. przed Kuhlman (Niemey) 
W przedbiegach 80 m przez płotki międzybiegi 
wygrały Niemka Engelhardt 118 i Angielka 
Webb 11.9. Freiwaldowna odpadła. 

/śród wielkiego napięcia rozegrano bieg 100 
m. Zakończył się on przykrą dla nas porażką 
Walasiewiczówny. Wygrała bieg Niemka Krauss 
w czasie 11.9, a więc w czasie wiele razy uzyski- 
wanym przez Polkę. Od startu prowadziła An- 
gielka Hiscock, później jednak dała się minąć 
Niemce i Polce. 


Wajsówna ustanawia rekord świata. 


Zmacznie lepiej poszło Wajsównej, która nie- 
tylko zdołała rozprawić się ze swemi przeciwnicz- 
kami, ale także ustanowiła nowy, wspaniały re- 
kord świata rzutem 43.79 m. poprawiając swój 
własny rekord o 39 cm. 

Także w następnej konkurencji — biegu 80 m 
przez płotki — padł rekord świata. Nowy rekord 
ustanowiła Niemka Engelhardt w czasie 11.6 sek. 
Dawny rekord należał do Amerykanki Didrick- 
Son. 

Liczyliśmy na rewanż Walasiewiczowny w bie- 
gu na 200 m. Nadzieje nasze jednak zostały za- 
wiedzione. tym razem triumfowała Niemka 
Krauss. Prowadziła od startu do mety wygrywa- 
jąc w czasie 24.9 Walasiewiczówna wyszła słabo 
ze startu. 

Koubkova ustanowiła rekord świata w biegu na 
800 m. Doskonała ta zawodniczka zdołała utwier- 
dzić opinję jednej z najlepszych lekkoatletek i po: 
biegła wspaniale na 800 m. Nowy rekord wynosi 
2:124. Koubkova juž na połowie trasy oderwała 
się od reszty i, finiszując, uzyskała świetny czas, 
wprawiajac w zdumienie ogół widzów. Nowy re- 
kord jest aż o 4 sekundy lepszy od dawnego, któ- 
ry również należał do Koubkowej. 

Rzut oszczepem wygrała Niemka Gelius rzutem 
42.23 m. Kwaśniewska nie poprawiła swego rzutu 
z eliminacyj i musiała zadowolić się szóstem miej- 
scem. 

Serja zwycięstw Niemek przedłużyła się zwy- 
cięstwem sztafety 4X 100 m., wygranej przez Niem- 
ki: Hullmann, Krauss, Dollinger i Grieme w cza- 
"sie 48.6. Wreszcie dwa ostatnie punkty programu 
to znowu sukcesy Niemek. Góppner wygrywa 
skok wdal, a Mauermayer pięciobój, ustanawia- 
jąc przytem nowy rekord świata. Kaśniewska zaj- 
muje szóste miejsce. 


Wyniki zawodów. 


W ogólnej klasyfikacji: 1) Niemcy 95 p., 2) Pol- 
ska 33 p., 3) Anglja 31 p., 4) Kanada 22 p., 5) Cze- 
chosłowacja 18 p., 6) Płd. Afryka 14 p., 7) Szwe- 
cja 11 p., 8) Japonja 10 p., 9) Austrja 9 p., 10) Ho- 
landja 6 p., 11) Francja 2 p. 

Bieg 60 m.: 1 Wałasiewiczówna 7.6, 2) Kuhl- 
mann (Niemcy), 3) Johnsson (Anglja), 4) Burke 
(Płd. Afryka), 5) Schurman (Holandja), 6 Me 
Guire (Anglia). 


100 m.: 1) Krauss (Niemcy) 11.9, 2) Walasiewi- 


czówna o pół m., 3) Hiscoek (A), 4) Dollinger (N), 
5) Dearnley (Kanada), 6) Burke (Płd. Afryka). 
200 m.: 1) Krauss (N) 249, 2) Walasiewiczow- 
na o pół m., 3) Hiscock (Anglja), 4) Palmer (Ka- 
nada), 5) Meagher (Kan.), 6) Dollinger (N). | 
Sztafeta 4X100 m: 1) Niemcy 48.6, ?) Holandja 


in. siedzi Walasiewiczćwna. Na 


o 4 m, 3) Austrja, 4) Japonja, 5) Francja, 
6) Angjla. 
800 m.: 1) Koubkova (Czechosł.) 2:12.4 (rekord 


świata), 2) Wretman (Szwecja) o 12 m., 3) Lunn 
(A), 4) Radtke (N), 5) Morgan (Płd. Afr.), 6) Ido- 


"ta (Japonia). 


Bieg 80 m. przez płotki: 1) Engelgardt (N) 11.6 
(rekord świata), 2) Tao (Kan), 3) Webb (A), 
4) Clark (Płd. Afr.), 5) Green (A), 6) Stkins (Kan). 

Rzut dyskiem: 1) Wajsówna 43.79 m. (rekord 
świata), 2) Mauermayer (N) 40.65 m., 3) Krauss (N) 
39.87 m.. 4) Svedberg (Szwecja) 38.16 m., 5) Cej- 
zikowa 35.23 m. 6) Pels (Hol) 34.91. 

Rzut oszczepem: 1) Gelius (N) 42.23 m., 2) Bau- 
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Miłobędzka, oraz zawodniczki Wajsówna, Freiwal- 


prawo fragment z przedbiegu 66 m., druga od lewej Wa łasiewiczówna. 


man (Austrja) 40.295 m., 3) Kriiger (N) 40.10 m., 
4) Shimpo (Jap) 37.62 m. 5) Yamamato (Jap.) 
37.33 m., 6) Kwaśniewska. ( Polska) 35.62 m. 

Skok w dal: 1) Góppner (N) 6.81 m., 2) Bau- 
schulte (N) 5.795 m., 3) Koubkova (Czech) 5.70 m., 
4) Watanabe (Jap.) 5.435 m. 5) Goshawk (Kan.) 
5.38 m., 6) Bartholomew (Anglja) 5.36 m. 

Pięciobój: 1) Mauermayer (N) 377 p. 2) Busch 
(N) 330 p., 3) Pekarova (Czech.), 316 p., 4) Sved- 
berg (Szw.) 296 p., 5) Clark (Płd. Afr.) 258 p., 
6) Kwaśniewska ( P) 245 p. 

W meczu hazeny o mistrzostwo świata Jugosławja nie- 
spodziewanie pokonała 10 bm. Czechosłowację 6:4. Sę- 
dziował p. Lipiński (Polska). 


Z BOISK PIŁKARSKICH. 


Warszawa, 12 sierpnia (Tel). Mistrz. kl. A. Legja I-B— 
Polonja I-B 4:2, KPW Orzeł—Skoda 3:0, Bzura—Pwatt 
3:2, Drukarz—Czarni 3:0, AZS—Barkochba 7:1, Mary- 
mont—Skra 4:2, Warszawianka I-b--Orkan 4:1. 

Lwów, 12 sierpnia (Tel). W mistrzostwach klasy A. 
okręgu lwowskiego odbyły sięwe Lwowie trzy decydujące 
rozgrywki między samborską Koroną a przemyskim Sia- 
nem. 

Spotkanie to zostało w 10 minucie drugiej połowy gry 
przerwane przy stanie 3:0 na korzyść Sianu, z powodu 
wtargniecia publiczności na boisko. Asumpt dało sfaulo- 
wanie przez obrońcę Sianu gracza drużyny samborskiej 
Nikolki. Bramki dla Sianu strzelili Dychdalewicz (2) i Pa- 
tryka. Sędziował p. Sawaryn. Wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa nastąpi w najbliższych dniach 35-minu- 
towa dogrywka prawdopodobnie bez udziału publiczno- 
ści. 

Nowa Wieś, 12 sierpnia (Tel). W obecności 1500 wi- 
dzów odbył się na boisku Wawelu mecz o wejście do 
ligi śląskiej między drużyną gospodarzy i Białą-Lipnik, 
który zakończył się zwycięstwem Wawelu 5:2 (4:1). 

Chorzów, 12 sierpnia (Tel). W dniu wczorajszym bawi- 
ła tutaj wiedeńska drużyna F, C. Faworitner. Drużyna ta 
po remisowym wyniku w Bielsku, oraz po remisowym 
wyniku 4:4 z reprezentacją Szopienic, uzyskanym w so- 
botę, zmierzyła się tym razem na boisku Amatorskiego K. 
S. Austrjacy prowadzili grę przez cały ozas niezwykłe am- 
bitnie i to przyczyniło się do ich sukcesu, wygrali bowiem 
spotkanie w stosunku 4:1 (1:1). 

Lwów, 9 sierpnia. Hapoel (Tel Awiw)—Pogoń 2:2 (2:1). 
Trzeci zkolei mecz na swem tournee po Połcse rozegrała 
drużyna mistrza palestyńskiego Hapoel (Tel Awiw) z Po- 
gonią we Lwowie, uzyskując po ładnej grze wynik remi- 
sowy. Ogólnie liczono się z wysokocyfrową klęską Pale- 
styńczyków, zaczem m. in. przemawiał remis 2:2, uzy- 
skany na parę dni przedtem w spotkaniu z samborską 
Koroną. 

Lwów, 10 sierpnia. Emeryci piłkarscy— Sędziowie 5::0. 

Łódź, 12 sierpnia (Tel). Mistrz. kl. A. okręgu łódzkiego: 
Tur (Łódź) pokonał K. S. Strzelec (Kalisz) 3::0 (0:0). Le- 
chja (Tomaszów) zremisowała z P. T, G. (Pabjanice) 1:1 
(0:1). W związku z tym ostatnim wynikiem awans do kl. 
A. zapewniony ma zespół Pabjanickiego Towarzystwa Cy- 
klistów. 2 

Tarnów, 12 sierpnia (Tel). Mistrz. kl. B: 16 pp—ŽMS 
5:0 (2:0). Sędziował p. Babirecki z Krakowa dobrze. Mo- 
ścice—Strzelec (Nowy Sącz) 7:2 (3:1). Czarni (Jasto) — 
Jutrzenka 3:0 (0:0). Metal—Tarnovia II 3:1. 16 p. p— 
ŻMS Il 5:1. 

Chrzanów, 12 sierpnia (Tel). Zawody towarzyskie: RKS 
Legja (Kraków)—TSO Fablok 3:4 0:5). 

Równe, 12 sierpnia (Tel). Mistrz. kl. A. 
(Rowne)—WKS (Równe) 3:2 (1:0). 

Równe, 12 sierpnia (Tel). Decydujący mecz o mistrz. 
kl. A: Policyjny KS (Łuck)--Hasmonea (Równe) 0:0 Sę- 
dziował por. Szpindura. 

Wobec wyniku remisowego sprawa mistrza piłki nożnej 
na Wołyniu nie została rozstrzygnięta. Dalsze rozgrywki 
odbędą się w.b. tygodniu. ; 

WKS (Równe)—Hakoah (Równe) 3::0. 

Łuck, 12 sierpnia (Tel). W Łucku miały się odbyć za- 
wody o mistrz. kl. A pomiędzy Policyjnym KS a WKS 
(Łuck). Ponieważ WKS nie przybył na boisko, wobec 
tego przyznano w. o, dla Policyjnego K. S. 

Sosnowiec, 12 sierpnia (Tel). Mecz o mistrzostwo okrę- 
gu kieleckiego: Unja (Sosnowiec) -WKS (Kielce) 8:0 

Tabela mistrzostw okręgu kieleckiego przedstawia się 


Hasmonea 


następująco: 1) Unja 5 gier, 8 pkt., stosunek bramek 19:6, 
2) Brygada 5 gier, 8 p., 12:6, 3) RKS 3 gry, 1 p., 6:12, 4) 
WKS 4 gry, 1 p., 4:17. 

Czeładź, 12 sierpnia (Tel). W Czeladzi bawiła drużyna 
Kościuszko z Szopienic, która pokonała miejscową Bry- 
nicę 2:1 (0:0). 

Lublin, 12 sierpnia. (tel.) W dniu dzisiejszym rozegrany 
został w Lublinie mecz międzymiastowy piłki nożnej mię- 
dzy drużynami Lublina i Radomia 2:2 (0:0). 

Wilno, 12 sierpnia. (tel.) W Wilnie gościli piłkarze ło- 
tewscy mistrzowskiej drużyny ASK. Pierwszego dnia 
spotkali się Łotysze z wileńską Makkabi, która niespo- 
dziewanie wygrała 2:3 (2:1). Gra była mało ciekawa. 
Bramki dla Makkabi zdobyli Kochan, Antokolec, Saidel, 
dła Łotyszów zaś dwie bramki zdobył Akalns. 

W drugim meczu Łotysze spotkali się z mistrzem Wilna 
WKS Śmigły. Mecz zakończył się wspaniałem zwycię- 
stwem piłkarzy wileńskich 7:1 (6:0, 

Jasło, 12 sierpnia. (tel) Makkabi (Jasto)—Gwiazda- 
Stern (Tarnów) 4:0 (2:0). Mistrz. kl. B. 

Poznań, 12 sierpnia. (tel.) Zawody. towarzyskie Legja— 
KPW 4:1 (2:1). ACP—Sparta 3:1 (1:0). ` 

Bedzin, 11 sierpnia. (tel.) KS Naprzód (Lipiny)—Hakoah 
6:1 (3:6;. Bramkami dla zwycięzców podzielili sie: Sta- 
nowski (3), Piec (2), Stefan (1). Sędzia p. Howel. 


$o$——— 

W MECZU PŁYWACKIM W GDAŃSKU reprezentacja 
Poznania pokonała Gdańsk 191:177, zdobywając puhar 
jprzechodni, ufundowany przez prezydenta senatu Rausch- 
ninga. Poznańczycy wygrali wszystkie zawody panów, 
przegrali natomiast w sztafecie, zieg pań oraz mecz piłki 
wodnaj 6:0. 

ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU LEKKOATLETYCZ- 
NEGO postanowił przydzielić dodatkowo do rozpoczyna- 
jącego się 20 bm. obozu treningowego w centralnym insty- 
tucie W. F. na Bielanach dwóch młodych biegaczy kra- 
ikowskich Fiałkę i Soldana, chcąc w ten sposób przez 
dwa tygodnie przeprowadzić z nimi jak najdokładniejszy 
trening. W obozie weźmie nadto udział 7-miu zawodni- 
ków, przewidzianych na mistrzostwa Europy w Turynie 
(7—9 września), a mianawicie: Kusociński, Heljasz, Pław- 
ezyk, Nowak, Kucharski, Luckhaus i Biniakowski. Wy- 
jazd tych zawodników zależny jest od wyników na za- 
wodach eliminacyjnych 25 lub 26 bm. 


Sport w Radjo. 


Pe serji transmisyj z Igrzysk Sportowych Polaków z 
zagranicy, Polskie, Radjo sporządza bilans tych igrzysk w 
specjalnym feljetonie red. Wiktora Junoszy-Dąbrowskie- 


go. Feljeton ten omawiający ogólny dorobek igrzysk 


zostanie nadany dn. 25 bm. o godz. 20.02. 5 

Polskie Radjo w bieżącym sezonie wiele uwagi po- 
święciło propagandzie turystyki kolarskiej. Ostatniem 
przedsięwzięciem referatu sportowego P. R. w tym kie- 
runku jest zainicjowanie szeregu wycieczek  podmiej- 
skich. W Warszawie organizacją takich świątecznych 
„tur kolarskich* przeprowadza wytrawny turysta p. Fr. 
Sawicki. Pierwsza taka bezpłatna wycieczka kolarska dla 
radjosłuchaczy stolicy odbędzie się we środę, dn. 15 bm. 
o godz. 8 rano z przystanku tramwajowego placu Wil- 
sona na Żoliborzu. Następne wycieczki kołarskie dla ra- 


djosłuchaczy prowadzić będzie także p. Sawicki w dni 


świateczne, 


* 


„Wodarz i 


nieszczególnej formy — Bularowa i 
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Piłkarze Polski 


zwyciężają Emigrację 8:1 (3:0). 


Bramkarz Emigracji, Malinowski, napróżno interwenjuje na meczu z Polska. Wilimowski strzelił nieuchronnie w róg. 


Warszawa, 8 sierpnia. 
Zawody te miały dla kapitana związkowego PZPN zna- 


| czenie bardzo poważne. Chodziło bowiem o wypróbowa- 


nie sił i formy naszych graczy przed spotkaniami z Ju- 


gostubja (26 bm.) i Niemcami (9 września). Niestety 
jednak całkowitego przegłądu naszych sił nie można 


było przeprowadzić, ponieważ kilku graczy zawiodło. 
Nie przyjechali bowiem ani Niechcioł i Riesner, ani 
ziwisz, wskutek niedawnych kontuzyj nie 
można było wystawiać Kotlarczyka I i Mysiaka, a wobec 
Albaūskiego. 
Brakowało zatem aż ośmiu z branych pod uwagę gra- 
czy. Za bramką, jako rezerwowi, czekali Korngold, 
Szalłer, Jachimek i Ciszewski, ale p. Kałuża wolał nie 
rozbijać wystawionej od początku jedenastki. Stąd tež 
nie można właściwie wydać całkowitego sądu o formie 
i szansach naszej reprezentacji na mecze międzypań- 
stwowe. A < 
Istnieje jeszcze drugi powód, dla którego. trudno jest 


co pełną opinję o naszych zawodnikach. Oto skutkiem 


przeciwnika bezwzględnie pod każdym punktem słabsze- 
go, gracze nasi nie starali się jak należy i, prowadząc 


gre pozycyjną o slabem stosunkowo tempie i napięciu, 
mic dali z siebie wszystkiego, jeśli chodzi o tak ważną 


dziedzinę, jak start do piłki, walkę o jej zdobywanie 
zwaną popularnie „ciągiem na bramkę“. 

Z drugiej jednak strony słabszy przeciwnik pozwolił 
naszym zawodnikom 


na grę kombinacyjną, 


na spokojniejsze ustawianie się do piłek i dokładniejsze 
rozgiądanie się przy podaniach. Atak nasz miał okazję 
do technicznych „kawałków* i częstego strzelania, do 
przeprowadzania pomyślanych wzorowych posunięć. 

I tutaj zawiedliśmy się dość poważnie, bowiem więk- 
szość napastników, w obawie o swe kości, nie starała 
się startować do bardziej niebezpiecznych sytuacyj, a 
jednocześnie dosyć rzadko próbowała  konsekwentnych 
akcyj. Dużą winę ponosi tutaj Nawrot, kióremu w pierw- 
szej połowie nie chciało się grać i który dapiero po 


- przerwie zdobył się na parwdziwe prowadzenie napadu, 


z dużemi zresztą błędami. 
"7. Matjasem było odwrotnie, a mianowicie po pauzie 
lekceważył sobie przeciwnika i skutkiem tego stracił 
moc piłek. Wilimowski polował głównie na pozycje do 
strzaiu, a jego współpraca z kolegumi pozostawia wiele 
do życzenia. > 
Na prawem skrzydle bardzo dobrze fungował Szeze- 
paniak, niepotrzebnie może pchający się do Środka, ale 
dokładnie i technicznie podający piłki i wyrabiający dła 
trójki środkowej sporo dogodnych pozycyj. Nie można 
tego powiedzieć o Królu, najsłabszym z kwintetu. 
Linja pomocy 


funkcjonowała najrówniej. 


Jedynie może Żiżka miał momenty słabości: (ustawianie 
się), natomiast tak Cebulak jak i Kotiarczyk II spełnili 


swe zadanie bez zarzutu. Mając pczeciwko sobie niezbyt 


lotnego przeciwnika, gracze ci zdobyli się na piękną pra- 
cę defenzywną, połączoną z dokładnem i częstem do- 


_ prowadzaniem piłki dla swych formacyj przednich. ` 


— Gbrona, która nie miała przecież zbyt trudnego zada- 


nia i mogła wypaść wzorowo, 


nie spisała się. 


Raziły zwłaszcza nieczyste wykopy obu zawodników. -— 


~ Korniejewski poza jedną piłką nie miał właściwie żad-. 


nych okazyj. 
Drużyna emigracyjna, oparta na szkielecie 


karwińskiej Polonji (mistrz emigracji) 
miała przed sobą pracę ponad sity, tembardziej trudną, 


że zmęczenie turniejem emigracyjnym i Jieznemi wycies- 


czkami po Warszawie, było aż nadto widoczne. Walczo- 
no ambitnie do końca, odważnie starano się nawet prze- 
dzierać przez tyły Polski, ale bilans ten musiał wypaść 
ubogo. 

Ponad poziom przeciętny wybił sie przedewszystkiem 
środkowy pomocnik Ciba, jedyny, który pod względem 
technicznym sprostać mógł przeciwnikowi i rozumiejący 


"znakomicie football. Nadto wyrożnić trzeba obu łączni- 


ków i Broję na pomocy. Bramkarz zawinił najwyżej je- 
dna bramkę. Ogólnie biorąc, drużyna robiła wrażenie 
dosyć niezgranego, ale odważnie walczącego zespołu. 
Skiady drużyn: Połska — Korniejewski, Martyna, Pa- 
jak. Kotlarczyk II, Cebulak, Żiżka, Szczepaniak, Matjas, 


" Nawrot, Wilimowski, Król. 


Emigracja — Malinowski (Rum.j, Hercog (Cz.), Szufla 
iNiem.), Matusik I (Cz.), Ciba (Cz.), Broja (N.), Witala 
(Cz.), Matusik II (Cz.), Ulrich (N.), Stonawski (Cz.), 
Czutak (Fr.). 

Przez cały czas meczu 


wyraźna przewaga Polski. 


okresami nawet gra robi wrażenie jakby mecz toczył 
sie na jednej połowie. W 5 min. Korniejewski inter- 


Marszałek Raczkiewicz wręcza nagrodę za pierwsze miej- 
sce w siatkówce drużynie emigracji z Czechosłowacji. 


wenjuje po kornerze, w 9 min. Matjas rozpoczyna serję 
bramek Strzał Nawrota w 12 min idzie w poprzeczkę, 
a w 28 min. ładny strzał Matjasa idzie nad bramką. 
W 29 min. Matjas zdobywa drugi punkt, a po dwóch 
strzałach Nawrota (słapek) w 41 min, Wilimowski zdo- 
bywa pięknie trzecią bramkę. 

Po przerwie w 3 min. Wilimowski zdobywa czwartą 
bramkę, w 10 min. Korniejewski zmuszony jest inter- 
wenjować po strzale Matusika, w 11 snin. Martyna za 
ręce obrońcy strzela. z karnego 35-44 bramkę, a w 12 
min. Wilimowski zdobywa głową szósty punkt. Potem 
w 29 min. Matjas zdobywa dalszą bramkę, ale w minu- 
te później za faul Martyny, Matusik wykorzystuje kar- 
nego, zdobywając honorowy punkt dla emigracji. Wre- 
szcie w 40 min. Wilimowski zamyka liste bramek. 

Sędzia p. Rutkowski miał nietrudne zadanie. 

x * * 


Po zawodach odbylo się 


uroczyste rozdanie nagród | 


przez marszałka Raczkiewieza, poprzedzone  krótkiem 
przemówieniem. Potem nastąpiła defiłada i opuszczenie 
sztandaru przy dźwiękach hymnu Narodowego. 
Podczas rozdania nagród wręczno na wstępie nagro- 
dę Pana Prezydenta Rzeczypospolitej za pierwsze miej- 
sce w ogólnej klasyfikacji Igrzysk, Nagrodę tę zdobyła 
drużyna 'Polakow z. Franeji przed zespołem w. m. 
Gdańska. ; < 


Punktacja nagrody Pana Prezydenta przedstawia się 
następująco: 1) Francja 35 pkt., 2) Gdansk 34 pkt., 3) 
Czechosłowacja 27 pkt., 4) Niemcy 21 pkt, 5) USA 20 
pkt, 6) Rumunja 17 pkt., 7) Bełgja 11 pkt., 8) Łotwa 
10 pkt., 9) Kanada 3 pkt, 10) Austrja 2 pk. Mandžurja 
i Holandja bez punktu. 


Lista następnych nagród indywidualnych i zespoło- 
wych wygłąda następująco: 
Drugie miejsce w klasyfikacji ogólnej — zespół Gdań- 


ska (nagroda Z. Z.), pierwsze miejsce: w piłce nożnej — 
Czechosłowacja (nagroda MSZ), w siatkówce kobiecej: 
Czechosłowacja (nagroda Ministra Oświaty), w kolar- 
stwie: Francja (nagroda Banku Polskiego) w boksie: 
Francja (nagroda Państwowego Urzędu WF i PW), w 
pływaniu: U. S. A. (nagroda Ligi Morskiej i Kolo- 
njalnejj, w siatkówce męskiej: Czechosłowacja (nagro- 
da Stołecznego Komitetu WF į PW), w koszykówce: 
Francja (nagroda prezydenta m. st. Warszawy), w lek- 
kiej atletyce: USA (nagroda Rady Organizacyjnej Pola- 
ków z zagranicy), w. kobiecej lekkoatletyce: USA (na- 
groda Tow. krzewienia kultury fizycznej kobiet). 

Dla najlepszej lekkoatletki — Wałasiewiczówna (na- 
groda Komitetu Igrzysk), dła drugiej drużyny w piłce 
nożnej — Niemcy (nagroda Kom. Igrzysk), dla najlep- 
szego lekkoatlety — Wąsowicz (USA — nagroda marszał- 
ks Senatu), dla najlepszego kolarza — Traczyk (Relaja) 
nagroda Zw. Harc. Pol, dla najlepszego pływaka — 
Chrostowski USA (nagroda Pol. Zw. Pływ.), za najład- 
niejszą walkę bokserską — Puchniak (Kanada) nagro- 


-da Zw. Strzeleckiego. Nadto zwycięzcy w każdej kon- 


kurencji oraz uczestnicy meczów w reprezentacji emi- 
gracji otrzymali nagrody indywidualne. 
* sou 
We środę w sali posiedzeń plenarnych 
była się 


Sejmu od- 


konfereneja sportowa, 


zwołana z okazji Igrzysk Sportowych Polaków Zagra- 
nicą. Na konferencję tę przybyli delegaci 10 zagranicz- 
nych ośrodków polskiego sportu na emigracji oraz przed- 
stawiciele polskich władz sportowych z płk. Kilińskim 
na czele. 

Konferencję otworzył imieniem Rady Organizacyjnej 
Polaków Zagranicą mjr. Fularski, podkreślając  znacze- 
nie Igrzysk i ch sukces propagandowy. 

Następnie na przewodniczącego obrad powołano dr. 
Żukowskiego (Rumunja), na wiceprzewodniczących inż. 
Kuchara oraz p. Jozefezaka (z Niemiec), a na sekre- 
tarzy pp. Jabłonkę (USA) i Lewandowskiego. 

Imieniem sportu emigracyjnego przemówiene wygło- 
sił p. Zielina (z Czechosłowacji), wspominając o gościn- 
nem przyjęciu i wzorowej organizacji Igrzysk. 

Następnie mjr. Zieliński, przewodniczący komitetu 
Igrzysk wygłosił dłuższy referat, w którym najpierw dał. 
krótki rys historyczny i przegląd pracy w ośrodkach 
emigracyjnych, a potem omówił szerzej kierunek pra- 
cy na przyszłość i główne jej wytyczne. Własny polski 
instruktor, mowa polska, własne boisko, sprzęt i Świet- 
lice — to podstawy dalszego rozwoju sportu polskiego 
na emigracji. 

Na zakończenie pierwszego dnia obrad delegaci nie- 
których ośrodków wygłosili referaty o pracach na swym 
terenie. 

Dokończenie obrad nastąpiło we czwartek. Poruszo- 
no sprawę odznaki sportowej na emigracji, uchwalona 
liczne wnioski i rezolucje. E 

Również we czwartek, dyrektor PUWF“ płk. Kiliński 
ae przedstawicieli sportu emigracyjnego her 
patką. r e + 


Fragment raidu automobilowego na trasie Moskwa—Kara Kum—Moskwa. 


N aparcziej tajemnicze i najbardziej nieznane jest dla 
nas życie sportowe Sowietów, to też, chociaż inne cele 
i zamiary kierowały mną w czasie mej dwumiesięcznej 
podróży po ZSRR, nie mog.em pominąć obojętnie tej 
tak ważnej dzisiaj dziedziny życia społecznego. 

Rząd sowiecki, jak wiadomo 


popiera coraz intenzywniej sport 


i zrezygnował, już przed kiłku laty z socjalistycznej za- 
sady, unikania jednostkowych rekordów i skierowania 
wyłącznie uwagi na przeciętną kultury fizycznej (fiz- 
kultury) mas. à 

Przyjechałem na początek sezonu wiosennego, który 
w Moskwie i Leningradzie jest dopiero w połowie maja. 
Oficjalne otwarcie sezonu odbyło się w Moskwie na cen- 
tralnym stadjonie instytucji zwanej „Dinamo“ przy „Le- 
ningradzkiej Szosie“. 

Stadjon ten bardzo dobrze położony, opodal znajdu- 
je się centralne lotnisko wojskowe i tor wyścigowy. 
Wśród powietrza į przestrzeni. Skrecamy od szosy na 
lewo, piękny asfaltowany zajazd przed bramą główną, 
dałej skwery, w głębi biała elipsa gmachu  stadjonu, 
za stadjonem nieduży park. 

Gmach na otwarcie świeżo odnowiony, wspaniałe gar- 
deroby, natryski i bardzo sumienna opieka lekarska. 
Stadjon ten zarówno pod względem ilości miejsc (kil- 
kanaście tysięcy miejsc), jak i wyglądu oraz położenia 


bije nasz największy „Stadjon Wojska Polskiego“ w 
Warszawie. 

W Sowietach wszelkie większe imprezy sportowe pod 
względem widowiskowym są o wiełe staranniej przy- 


Defilada tenisistek rosyjskich na święcie spórtu w 


gotowywane niż na zachodzie Europy. Sowiety spodzie- 
wają się, że zczasem widowiska sportowe wyprą cyrk, 
który już od kilku lat popadł w niełaskę. 

Podobnie świetnie pod względem widowiskowem zor- 
ganizowane były i te inauguracyjne uroczystości, na 
które składały się przemówienia, rewje zawodników 
z transparentami, zawody lekko-atletyczne żeńskie i mę- 
skie, przeplatane grami sportowemi i pokazami gimna- 
stycznemi, wreszcie zawody piłki nożnej. Całość progra- 
mu wypełniła dwa dni. 

Zawody rozpoczęły się w przeddzień t. zw. dnia wy- 
chodniego (sowiecki dzień wypoczynkowy) a skończyły 
nazajutrz o tej samej porze. Zawodnicy walczyli w bie- 
gach z dużym zacięciem i ambieją, wyniki osiągali 
mniejwiecej równe naszym prowincjonalnym. 

Mecz piłki nożnej „Dinamo“ przeciw kombinowanej 
drużynie był blady i nieinteresujący, nie świadczy to 
jednak nic o poziomie tego sportu w Sowietach. Sport 
piłki nożnej, zwłaszcza na południu, stoi bardzo wy- 
soko. Widziałem zawody Tyflis—Baku w Tyflisie. Za- 
równo szalone tempo gry jak i duża zaciętość į wytrzy- 
małość graczy pozwałają rokować jaknajlepsze nadzie- 
je. Dla Polski byłoby lepiej, żeby pierwsze ewentualne 


spotkania w piłce nożnej były rozegrane raczej z pál- 
nocą, niż z drużynami kaukazkiemi. 
Równie popułarne jak footbałowe są 
zawody bokserskie. 
Popularnym sportem jest tenis, bardzo często w Mo- 


skwie czy Leningradzie spotyka się młodych ludzi wra- 
cających z rakietami z kortów. Widziałem tylko przy- 
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Moshwie. 


Młodzi fuotbališci defilują na święcie sportu w 
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ŻYCIE SPORTOWE 


i „FIZKULTURA“ W SOWIETACH. 


godnie grających tu i ówdzie amatorów, więc nie mogę 
wyciągać jakichkolwiek wniosków o poziomie- tego 
sportu. Korty tenisowe są bardzo liczne, szereg instytu- 
cyj i urzędów ma dla współpracowników własne korty, 
które nigdy nie stoją bezużyteczne. 

Najpopularniejszą grą sportową jest siatkówka, szcze- 
gólnie ulubiona w czerwonej armji, przy każdym więk- 
szym obozie widziałem kiłkanaście boisk siatkówkowych. 
W najpopułarniejszej obecnie w Z. S. R. R. sztuce tea- 
tralnej „Cudownym stopie“ Kirszona naczelny epizod 
w drugim akcie poświęcony jest zawodom siatkówko- 
wym. Aktórzy, mimo, że sztuka była wręcz świetnie 
przygotowywana (w Teatrze Artystycznym w Moskwie) 
grali nawet poniżej naszego „poziomu plažowego“, a mi- 
moto publiczność była zadowołona, a nawet częściowo 
oczarowana tą grą. 

Rozgrywek  siatkówkowych widziałem dosyć dużo, 
między innemi zawody marynarzy w Sewastopolu, ale 
wszystko na niezwykle niskim poziomie, pomimo, że 
grający byli zarówno dobrze zbudowani jak į wyrobie- 
ni fzycznie. 

Mieszkałem około 


tygodnia nad rzeką Moskwą na- 
przeciw wynajmu łódek i ze zgrozą przekonałem się, 
że większość obywateli wiosłuje nawet w czasię naj- 
większych upałów w kompletnych ubraniach. — Przez 
cały tydzień nie widziałem więcej jak kilkanaście ka- 
jaków i kilka łodzi sportowych, pozostałą resztę iwo- 
rzyły niemożliwe „krypy“. Sytuacja zmieniła się do- 
piero na lepsze nad Morzem Czarnem, gdzie po zato- 
kach przeważają kajaki w ogólnej liczbie łodzi. 

Jedną tylko zdołałem obejrzeć w Sowietach pływal- 
nię, urządzoną na morzu przy wjeździe do portu Sewa- 
stopoła. Bardzo pięknie położona, na wysokim brzegu, 
o szłachetnej prostej architekturze, czysta i porządnie 
urządzona. Jedynie drewniana trampolina raziła na tym 
tle swym prymitywem. Pomimo niepewnej pogody, tre- 
nowalv w pływalni wielkie masy kobieł i mężczyzn, 
wykazując niezły poziom. 

Publiczności, zwłaszcza moskiewskiej, nie rozpała jed- 
nakże żaden z tych szłachetnych, powyżej wymienio- 
nych sportów, tak, jak 


w 


P 
yścigi konne 

na obszernym hipodromie przy Leningradzkiej Szosie, 
po cichu tworzy się tutaj tajny totalizator, przez któ- 
ry przepływają podobno grubsze sumy pieniędzy. 

Wspominając szereg sportów, nie wypada pominąć 
rozwijającego się tu pomyślnie łotnictwa. Ogromne lot- 
nisko Moskwy, otoczone z trzech stron hangarami, łą- 
czy się bezpośrednio ze szkołami awjacji i często w po- 
bliżu można obserwować piękne wyczyny akrobatyki 
lotniczej. 

Główną instytucją sportową poza armją jest wspom- 
niane „Dinamo*. Powstało ono przez współpracę GPU. 
i związków zawodowych elektrotechnicznych. Posiada 
w całych Sowietach ogromne gmachy, stadjony i skłepy 
sportowe i ma cichy dozór nad życiem sportowem so- 
wieckiem. Armja natomiast nis kontaktuje prawie z cy- 
wilnym sportem i ma swoje niedostępne niemal zupeł- 
nie dła cudzoziemców zawody i mistrzostwa. 

Sprzęt domowy produkowany w Sowietach jest niezły 
i stosunkowo niedrogi, kolce do biegu kosztują 14 rubli, 
rękawice bokserskie 20 rubli, piłka bokserska gruszko- 
wa 25 rubli, podczas gdy 1 kg. chleba kosztuje 3 rh., 
średni obiad kosztuje 8 rb., a 1 kg. masła 40 rb. 

Usportowanie mas sowieckich jest narazie, pomimo 
całego rozgłosu, dopiero 


w stadjum organizacji. 


Dochodziły nas wprawdzie wieści nieoficjałne o budo- 
wie zawrotnej iłości stadjonów w ZSRR., w samej Mo- 
skwie miało ich powstać przeszło pięćdziesiąt, mimo to 
zdołałem w ciągu kilku tygodni pobytu w Moskwie do- 
wiedzieć sie tylko o kilku. Wiara jednak w jaknaj- 
szybszy rozwój sportu jest ogromna i nie brak już dzi- 
siaj prawdziwych talentów. 

Moment wprowadzenia rekordów /indywidualnych 
podniósł zapał młodzieży, która wierzy niezłomnie, że 
sport. sowiecki zajmie miejsce czołowe w świecie. — 
Zapału tego nie należy lekceważyć jak i coraz inten- 
zywniejszego poparcia rządu, najbliższe łata powinny 
przynieść w tym względzie wielkie niespodzianki w po- 
staci pięknych wyczynów sportowych. 

Dr Władysław J. Dobrowolski. 
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Pogoń wysuwa się na drugie miejsce w Lidze 
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PM: 


* Cracovia, 


„wał zastraszajacy brak dyspozycji 


Kraków, 12 sierpnia. 

Niedziela ligowa przyniosła: kilka zmian w tabeli. Prze- 
dewszystkiem odnosi się to do drugiego miejsca, które 
obecnie objęła Pogoń, dzięki zwycięstwu nad Strzelcem. 
chwiłowo znajduje się na trzeciem miejscu, 
mając o jedną grę mniej. Także i czwarte miejsce zmie- 
niło właściciela, a mianowicie ŁKS różnicą jeduego pun- 
ktu wysunął się przed Garbarnię. 

Ruch pokonał Legję wprawdzie tylko 1:0, niemniej je- 
dnak powiększył dystans, dzielący go od reszty przeciw- 
ników. W dole tabeli nie doszło do zmian. Warszawianka 
poprawiła swą pozycję, natomiast dola Podgórza jest na- 
dal niewesoła. Strzelec zaś jest skazany na spadek, gdyż 
w 13 grach zdołał zebrać załedwie 3 punkty, a jego obe- 
ena forma:nie wróży mu poprawy. 


Tabela ligowa przedstawia się obecnie następująco: 


Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bramek 
Ruch 13 22 56:16 
Pogoń 13 18 30:21 
Cracovia 12 17 29:17 
SU GEE 13 15 17:22 
Garbarnia 12 14 28:22 
Wisła 12 12 28:18 
Warta 13 12 29:24 
Legja 12 11 13:13 
Polonja 12 11 14:19 
Warszawianka . 12 9 14:31 
Podgórze 13 6 17:39 
Strzelec 13 3 11:44 


Ruch-leśga 1:0 (0:0). 


Wielkie Hajduki, 12 sierpnia. (tel) Rewanžowe 
spotkanie Ruchu z Legją, które odbyło się w nie- 
dzielę na boisku w Wielkieh Hajdukach, przy- 
niosło naogół rozczarowanie. Obie bowiem dru- 
žyny nie pokazały gry, której można było się spo- 
dziewać. Legja nie mogła zadowolić, w szczegól- 
ności jeżeli chodzi o linje ataku, który wykazy- 
strzałowej. 
Brak koncepcji w tej linji uwidaczniał się niemal 
przez cały przeciąg meczu. 

Najlepszym graczem napadu był Nawroł, któ- 
ry pokazał parę pierwszorzędnych zagrań, jednak- 
że nie znalazł u swych partnerów żadnego zro- 
zumienia, wobec czego jego wysiłki musiał speł- 
znąć na niczem. E 

Drużyna Ruchu również nie mogla zadowolić. 
Przedewszystkiem brak było spoistości w linji 


„ataku, który, pozbawiony Peterka, nie mógł się 


zdobyć na śmiałe i zdeeydowoane posunięcia. Cała 
linja, która zasadniczo była lepszą od ataku Legji, 
gubiła się pod bramką przeciwnika, zaznaczając 
swoje niezdecydowanie, które właściwie po raz 
pierwszy można było zauważyć u napastników 
Ruchu. i 

Decyzja w wykorzystywaniu sytuacyj podbram- 
kowych przychodziła bardzo późno, wskatek czego 
dobra obrona Legji z Martyną na czele, a przede- 
wszystkiem doskonale ustawiający się Kelier, 
umieli paraliżować wszelkie poczynania ataku Ru- 
chu. Jeżeli dodamy do tego jeszcze, że Urban jest 
cieniem tego gracza, który swego czasu w repre- 
zentacji był podporą linji ataku, to zrozumiemy, 
że atak Ruchu nie mógł stanąć na wysokości za- 
dania. 

Na środku napadu grał młody zawodnik rezer 
wowy Osiecki, który, rzecz prosta, nie mogl za 
stąpić Peterka. Nie dlatego, aby nie umiał na- 
wiązać kontaktu ze swymi partnerami, lecz z po: 
wodu słabej kondycji fizycznej i nieumiejętności 
wyzyskiwania skrzydeł, które sa zawsze najgroź- 
niejszą formacją u Ruchu. Osiecki wobec Mar- 
tyny był zupełnie bezradny. Tak samo Wilimow 
ski i Wodarz nie mogli przeciwstawić się dosko 
nałej obronie Legji. Poza tem na przeszkodzie 
w uzyskaniu jakiegoś lepszego wyniku stanęła 


fenomenalna gra Kellera w bramee, 


który z niezwykłem szczęściem i duža dozą umie- 
jętności obronił szereg beznadziejnych niemal sy: 
tuacyj. use 3 

` Gra zadowolić, jak już wspomnieliśmy, nie mo- 
gła i przez cały niemal czas rwała się wskutek 
częstego odgwizdywania rzutów wolnych przez sę- 


dziego p. Schneidra, który utrzymywał obie dru- 
żyny bardzo rygorystycznie, nie dopuszezajac do 
jakichkolwiek wykroczeń na boisku. 

Pierwsze minuty gry wskazują 


na dobrą formę Legji, 


ataki jej nie są jednak na. tyle skoordynowane, 
by mogły przynieść rezultat. Ruch, jak zazwyczaj, 
nie może się rozkręcić i gra chaotycznie. Również 
i obrona Ruchu jest niezwykle niepewna i po- 
zwala sobie na bardzo niebezpieezn „kiksy“, które 
stwarzają sytuacje groźne pod bramką Ruchu. 
Tutaj jednak bramkarz rezerwowy Tatuś stoi na 
wysokości zadania i pewnie zupełnie interwenju- 
je w krytycznych momentach. 

Po 30-minutowej przewadze Legji, której jed- 
nak nie umieją goście wykorzystać, Ruch konso- 
liduje się i zaczyna grać bardziej produktywnie. 
Odrazu skntki tego sa widoczne i Ruch oddaje 
parę strzałów, które bardzo przytomnie Keller 
wyłapuje. 

Po trzecim zkolei rzucie rożnym, bitym dla Ru- 
chu, zaznacza się coraz większa konsolidacja na- 
padu gospodarczy. W konsekwencji przewagi Ru- 
chu. po zamieszczaniu podbramkowem, gdzie oczy- 
wiście szereg innych napastników strzela na bram- 
kę, udaje się Wilimowskiemu bardzo przytomnie 
strzelić 


pierwszą i ostatnią bramkę dnia. 


Od tej chwili nacisk Ruchu zwiększa się wskutek 
dopingu ze strony publiczności. Podyktowany 
przez sędziego rzut wolny z linji bramkowej za- 
mienia Gemza na drugą bramkę, która jednak 
nie zostaje przez sędziego uznana. 

W dalszym ciągu przewaga Ruchu jest widocz- 
na, cały niemal atak przesiaduje pod bramką 
Legji, tam jednakże doskonała obrona i jeszcze 
pewniejszy Keller paruje wszelkie zakusy Śląza- 
ków na ich bramkę. à 


Jedyną okazję w tym okresie gry do wyrówna- 
nia zaprzepaszeza Nawrot, strzelając obok słup- 
wać p. Schneider. Publiczności około 
7.000. 

Z drużyny Legji wyróżnić należy Nawrota, Ku- 
berę oraz trio obronne. Z drużyny Ruch: Wilimow- 
skiego, Gemzę, Dziwisza oraz Tatusia. 

Skład Legji: Keller, Szezotkowski, Martyna, 
Drabiński, Kubera, Szaler, Parzyński, Łysakow- 
ski, Nawrot, Przeździecki i Czarnik. Ruch w swoim 
normalnym składzie za wyjątkiem Peterka. 


Warszawianka — Warta 2:0 (1:0). 


Warszawa, 12 sierpnia. (tel.). Trudno powiedzieć, że 
mecz ten wygrała lepsza z drużyn. Do tej pory bowiem, 
gdy Warszawianka doczeka się prawdziwej i sktadnej 
Tinji napadu, który przecież zawsze nadaje główny ton 
stylowi drużyn, zespół stołeczny uchodzić musi za taki, 
który naczęstsze i poważniejsze sukcesy liczyć nie może. 

Tymczasem napad Warszawianki ciągle jest jeszcze 
największą bolączką kierownietwa, czego dowodem jest 
fakt, że na każdym meczu próbuje się inny skład. Zesta- 
wienie na mecz z Wartą niczem spacjalnie nie mogło się 
wyróżnić w stosunku do poprzednich składów. Nie widać 
było ani spokojnych, a skutecznych akcyj, dokładnych 
podań i wyrabiania sobie pozycyj do strzału. Dowodem 
tych braków są także sytuacje, a w jakich obie bramki, 
zresztą strzełone efektownie, zostały zdobyte. Jedna 
z nich padła po rzucie wc'nym, druga po kornerze, a za- 
tem nie z wypracowanych i wspólnie przeprowadzonych 
alkcyj napastniczych. 

. Warszawianka opiera dziisejszą swą siłę i sukces 


na obronie. 


Jachimek —Pawlak—Zwierz, to trójka bardzo twardych 
i wartościowych zawodników. Zwierz, cofnięty na obronę 
w ostatniej chwili, skutkiem spóźnienia się na mecz Ru- 
sina, okazał się na swej dawniejszej pozycji z wyjątkiem 
początkowych minut bardzo pożyteczny. W napadzie, czy 
ma pomocy zawodził on w sezonie bieżącym dość po- 
ważnie, tutaj był zawsze na miejscu. 

Dzielnie sekuntował mu znajdujący się ostatnio w do- 
brej formie Pawlak, świetnie likwidujący w zarodku pró- 
by akcyj przeciwnika. Jachimek w bramce niezbyt wiele 
miał do roboty, wobec nieszczgólnej gry Warty, ale przy- 
tem, co pokazał, widać było dużo pewności i techniki 
chwytania piłki. 

Linja pomocy Warszawianki ustępuje pod względem 


ktasy swy poprzednikom bardzo wyraźnie. Zadanie defen- 
sywne spełnia ona jeszcze dosyć poprawnie, ale w dzie- 
dzinie współpracy z napadem posiada ona rzucające się 
odrazu w oczy braki. Najwięcej inklinacji do gry kom- 
Hinacyjnej wykazuje tutaj Makowski. Środkowy Sroczyń- 
ski okazuje się coraz lepszym nabytkiem. Meternich, ma- 
jąc przed sobą silna dwójkę lewej strony napadu Warty, 
wypadł może najsłabiej. Wracając do napadu wspomnieć 
należy, że najsłabiej zaprezentował się surowy technicz- 
nie Mazgaj, oraz mało ruchliwy Ketz. Obaj łącznicy, 
a szczególnie Prosador posiadają dużo możliwości, ałe na 
razie nie mogą zrozumieć zasad ustawiania się partne- 
rom. Technicznie dobry Korngold niewiele był zatrudnio- 
ny. W každym razie u Warszawianki, jako całości, wi- 
dać pewną poprawę w stosunku do bladego sezonu wio- 
sennego. 

Warta nie miała tym razem swego dnia i podobała się 


znacznie mniej, niż przed tygodniem na zwycięskim me- 


czu z Polonja. Napad Poznańczyków pochiwałić się może 
bardzo skromnym bilansem dodatnim. Warta gra w na- 
padzie za miękko. Jej kierownik  Szerfke, to. zawodnik 
z dobrą techniką i wiadomościami teoretycznemi, brak mu 
jednak ostrego startu, brak mu ostatecznej szybkiej re- 
cyzji w momentach podbramkowych. 

‘Im bliżej pola karnego przeciwnika, tj., gdy trzeba było 
zmierzyć się z twardymi obrońcami gospodarzy, gracze 
Warty stawali się dztwnie niezdecydowani, mało zaradni 
i nerwowi, a skutkiem tego piłkę tracili rychło. Napast- 
nicy gości nie mogąc sobie poradzić z obroną Warsza- 
wianki, zaczęli strzelać zdaleka, ale niegroźne strzały 
parował łatwo Jachimek. 

'Na czoło napadu wybiła sie lea jego strona Szwarc— 
Knioła, która stworzyła więcej niebezpiecznych syłuacyj. 
W pomocy Warty zawsze jeszcze najlepszym jest ruty- 
nowany Przykucki, który spełnił swe zadanie bez zarzutu. 


-Obroma niepewna w wykopie, ale dosyć szybka w starcie. 
Bramkarz Konieczny mógł się lepiej ustawić przy dru- 
giej bramce. 


Składy drużyn: 


Warszawianka: Jachimdk, Pawlak, Zwierz, Meternich, 
Sroczyński, Makowski, oKrngołd, Sochan, Ketz, Procha- 
tor, Mazgaj. — Warta: Konieczny, Pawlak, Kubalczak, 
Przykucki, Danielak, Šmiglak MI, Radojewski, Kryszkie- 
wicz, Szerfke, Knioła, Szwarc. 

Już w drugiej minucie Warszawianka zdobywa pro- 
wadzenie. Rzut wolny, bity przez oKrngolda, dobija Ketz 
do siatki. Przeważa naogół Warszawianka, ale do ciekaw- 
szych sytuacyj nie dochodzi. Warta początkowo gra dość 
chaotycznie, w ostatnim kwadransie jednak przeprowa- 
dza spokojnie kiłka akcyj, kończących się jednak na 
obronie. 

'W drugiej połowie początkowo inicjatywę ma znów 
Warszawianka. W 14 min. po kornerze, bitym przez Korn- 
golda, Prosator kieruje głową piłkę do bramki Warty i 


Warszawianka prowadzi 2:0. 


Potem Mazgaj marnuje dogodną sytuację, a strzał Korn- 
golda idzie nad bramką. Ostatni kwadrans należy do 
Warty, która dąży do zdobycia choć hoorowego pumktu. 
Sędziował poprawnie p. Ramonowski. Widzów 2.000. 


Pogoń—Strzelec 3:1 (2:1). 


„Siedlce, 12 sierpnia. (tel.) Strzelec rozpoczął 
niefortunie drugą serję rozgrywek. Jeszcze nie 
ochłonięto z wrażenia po przegranej w Krakowie, 
a znowu przegrał zdecydowanie na własnym grun- 
cie z zeszłorocznym wicemistrzem Polski. 

Grę prowadzono w bardzo trudnych warun- 
kach. Na pół godziny przed rozpoczęciem meczu 
spadł ulewny deszcz, który trwał przez 60 minut 
gry. Boisko rozmoklo i potworzyly się kałuże. 
Ponadto sędzia był bardzo słaby i depuszezal 
często do brutalnej gry obu zespołów. Przewagę 
mieli Lwowianie, szczególnie w pierwszej poło- 
wie. kiedy przez całe prawie 40 minut, za wyjąt- 
kiem kilku sporadycznych wypadów Strzelca nie 
zenodzili z połowy boiska przeciwnika. 

„Grano głównie lewą stroną, gdzie wybijal sie 
Niechcioł. Po przerwie gra stała się 


bardziej chaotyczna. 


Pogoń była przeciwnikiem o klasę lepszym. U go 
ści szczególnie podobał się atak, prawie bez sła- 
bych punktów. i 

Wasiewicz dobrze wspomagał swój atak. 
Deutschman pamiętał zawsze o Niechciole i na 
nich obydwu spadała główna praca w pierwszej 
połowie. Hanin był bardziej zatrudniony po prze- 
cwie. Bereza i Jeżewski atakowali zawsze pew- 
aie, a ułatwiały im zadania słabe ataki miejsco 
wych. Albański nie wypadł lepiej od Siadaka. 

Gwoždzinski I odznaczył się silnym wykopem. 
Lepiej niż zwykle wypadł Lewowski. Tępień psuł 
zbyt ostrą grą. Czajka w defensywie zadawalał. 
W. ataku wystąpił na środku Biegański po kilku- 
miesięcznej przerwie. Występ jego, mimo braku 
treningu, udał się. Jego także zasługą była jedna 
bramka, strzelona Pogoni. 

Łącznicy Święcki i Bilewicz współpracowali dość 
rozumnie. Kobojek lepszy był od Majorka, jed- 
nakże dość słaby na swojem stanowiskn. 

Skład drużyn był następujący: Pogoń: Albań- 
ski, Bereza, Jeżewski, Hanin, Wasiewicz, Deutsch- 
man, Matjas I i II. Zimmer, Nachaczewski i Nie- 
chcioł. — Strzelec: Siadak, Gwoždziūski I i II, 
Lewowski, Stępień, Czajka, Kobojek, Święcki, Bie- 
gański, Bilewież i Majore 


Grę rozpoczynają goście, dopuszczająa do glo- 
su Niechcioła, który przez pierwszą połowę ini- 
cjował wszystkie niebezpieczne akcje. Pierwszą 
rbamkę zdobyła Pogoń w 3 min. z karnego za 
reke Gwoždzinskiego I. Egzekwował pięknie Ma- 
tjas I. Strzelec niedługo pozostał w tyle i juž 


w 6 minucie wyrównał Biegański, 


skierowując piłkę, odbitą od ręki Albańskiego, do 
siatki. Bramkarz w tym wypadku nie był bez 
winy. Drugą bramkę dla Pogoni zdobył w 26 min. 
Nachaczewski głową po rzucie wolnym Niecheio- 


"ła. Pozostały okres gry obfituje w brutalne mo- 


menty. Gracze zapominają o celu, prześcigając się 
w brutalności. BEGA ; - 

Po przerwie gra jest wiecej wyrownana, ale 
wiecej chaotyezna. Jest to ezmyslna kopanina. 
Jedyną bramkę w tej połowie gry strzelił w 19 mi- 
nucie Nachaczewski. Pogoń pod koniec oszczędza 
się, grając na czas. Sędziował p. Glinka z War- 
szawy, myląc się często nawet co do kierunków 
rzutów wolnych. Publiczności 1.500 osób. 


NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE. W dn. 15 bm. zostaną 
rozegrane nast. mecze: w Warszawie: Legja—Strzelec, 
w Krakowie: Garbarnia—Polonja. W dn. 19 bm. w War- 
szawie: Polonja—Ruch, w Krakowie: Cracovia—Garbar- 
nia, we Lwowie: Pogoń—Warszawianka, w Poznaniu: 
Warta—Ł KS. 

NA MECZU PIKARSKIM POLSKA—NIEMCY, który od- 
będzie się 9 września w Warszawie, zanosi się na rekord | 
publiczności. Już teraz napływają do Polskiego Związku 
Piłki Nożnej liczne zgłoszenia wycieczek i zamówienia 
biletów. Ostatnio wpłynęło zamówienie ze Śląska na 4000 
miejsc i z Łodzi na 2.000 miejsc. Spodziewana jest także 
wycieczka z Niemiec na 1.500 miejsc. Na stadjonie woj- 
ska połskiego czynione są obecnie przygotowania do po- 
większenia ilości miejsc, przynajmniej do 20.000, 


Podgorze—k.K.S. 1:1 (1:0). 


Krakow, 12 sierpnia. Podgórze znowu straciło dobrą 
okazję do zarobienia dwóch tak cennych punktów. Winę 
za słaby wynik może zapisać Podgórze jedynie na konto 
słabej gry ataku. Potrafił on nawet szybko zdobywać te- 
ren i podsuwać się pod bramikę przeciwnika, ałe co tam 
się działo, to przechodzi wszelkie pojęcie. 

Gracze jakgdyby umyślnie chcieli pozbyć się piłki 
w jakikolwiek bądź sposób, byleby tylko nie strzelać 
do bramki przeciwnika. Inna rzecz, że 

Frymarkiewiez grał wyjątkowo dobrze 
i obronił kilka strzałów, które normalnie biorąc powin- 
ny siedzieć w siatce. Był on, obok Króla, najlepszym na 
boisku. 

Cały mecz nie należał do ciekawych. Jak zwykle na 
meczach drużyn zagrożonych spadkiem., wybór metod 
nie był zbyt wybredny. Podgórze grało wprawdzie spo- 
kojniej niż na meczu z Crącovią, niemniej jednak i tak 
dość ostro. Zapędy umiejętnie powstrzymywał sędzia p. 
Staliński, nie przejmując się wcale okrzykami fanatycznej 
publiczności. 

ŁKS przedstawiał się nieco korzystniej niż Podgórze, 
grał jednak za miękko, aby uzyskać lepszy wynik. Po pau- 
zie odnosiło się wrażenie, że jednak Łodzianie wyjdą 
z meczu zwycięzcami, lecz nadzieje te zostały zawiedzio- 
ne. Podgórze utrzymało wynik remisowy, a nawet 


mogło uzyskać zwycięstwo, 


gdyby nie bezprzykładna indolencja w sytuacjach pod- 


bramkowych, która: była dominującą cechą całego na- 
padu. Nowy członek tej linji, Antosiewicz, wydaje się być 
za młodym na udział w- drużynie ligowej. 

Mecz rozpoczął się od obustronnych, chaotycznych dość 
ataków. Więcej z gry ma Podgórze, które zapuszcza się 
raz po raz pod bramkę ŁKS, tam jednakże zatraca się 
w hyperkombinacji. Dopiero w 18 min. Kasina przedłu- 
ża rzut wolny, bity przez Brożka i uzyskuje prowadzenie. 
W dalszym ciągu tempo gry jest żywe, lecz brak kom- 
binacyjnej gry, wskutek czego mecz staje się nudny. 

Po przerwie Podgórze trochę opada na siłach, przez 
co ŁKS ma możność rozwinięcia bardziej celowej gry. — 
Zdaje się, że w 10 min. już padnie wyrównanie, lecz Król 
pudłuje do pustej bramki. Wyrównanie pada dopiero 
w 13 min. ze strzału Herbstreicha. 

W dalszym ciągu meczu Podgórze ma moc okazyj do 
zmiany wyniku. Raz po raz trafiają się sytuacje, z któ- 
rych powinny paść conajminej trzy bramki, lecz niema 
komu wepchnąć piłkę do siatki. Frymarkiecz broni do- 
skonale. W ostatnich minutach gry zostaje on kontu- 
zjonowany, tak, że przez 4 minuty grał za niego Cegliń* 
ski. Gra dużo ucierpiała wskutek śliskiego terenu. Wi- 
dzów ok, 600 osób. 

Składy drużyn: Podgórze: Koczwara, Kasina W., Glow- 
niak, Brzeziński, Kret, Brożek, Gamaj, Antosiewicz, Ka- 
sina K., Mycoń, Ściborowski. ŁKS: Frymarkiewicz, Kara- 
siak, Fłiegel, Jończyk, Pegza I, Krół, Herbstreich, Fidler, 
Miller, Szaniawski. 
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Wisła —Repr. Emigracji we Francji 12:2 (0:0). 


Przyjazd drużyny emigracyjnej do Krakowa 
był rewizytą gościny Wisły i repr. Krakowa we 
Francji północnej w ub. roku, gdzie nasi dzielni 
emigranci potrafili zadać Wiśle. porażkę a repr. 
Krakowa musiała dobrze wysilić sie, by wyjść 
ze spotkania zwycięsko. we z 

Pierwszy występ sympatycznych gości zawiódł 
oczekiwania. Emigracja przegrała wysoko. Jedy- 
nie tylko pierwsze minuty zdawały sie potwier- 
dzać ubiegłoroczny sukces. Gdy jednakże zawod- 
nicy Wisły wzięli się _energiczniej do rzeczy, 
bramki padały gęsto. Dopiero pierwszy honoro- 
wy punkt gości zmienił częściowo dotychczasowe 
oblicze gry, która teraz na pewien czas nawet stoi 
pod znakiem ich przewagi, a rezultatem jej jest 
drugi punkt. ; : 

Mili goście, zachęcani  przez sympatyzującą 
z nimi ze zrozumiałych względów publiezność, nie 
byli przeciwnikami z przed rokn na „własnym: 
gruncie. Górny system gry długiemi podaniami, 
przy slabem opanowaniu technieznem i bardzo 
prymitywnych zagraniach, nie mógł oczywiście 
sprostać przeciwnikowi, który choć chwilami 
także. nie silil się zbytnio, to jednakże nie lekce- 
ważył sobie gry 1 strzelał, gdy tylko okazała się 
do tego spoosobność. s 

W słabym zespole Emigraeji 

korzystniej odbijał bramkarz, 


reale ry przy obronie strzałów, ale bezradny 
a: ie należało wybiec „przed „Bi 
W polu znowu jedynym wyraźniej dodatnim punk- 
tem był Czubak. Natomiast bardzo słabi. obrońcy, 
jako taktycy zupełnie zawodziłi, podobnie zresztą 
jak i pomoc. Atak posiadał — jak powiedziano 
juž — Czubaka, bo reszta bardzo skromnie przy- 
pominała widziane dawniej grubo lepsze kwali- 

kacje. 

TA wystąpiła bez Kotlarezyka I, który znowu 
przez dwa tygodnie musi pauzować na skutek 
kontuzji nogi, oraz Pychowskiego. Natomiast 
przypomniał się Balcer, który ciągie jeszcze swym 
groźnym biegiem i strzałem po nim może impo 
nować obecnemu pokoleniu. Stare błędy pozosta- 
ły. Innym ciekawszym objektem był nowopozy- 
skany ze Śląska Kopeć, którego gra „wykazywała 
chwiłami dobre zadatki na przyszłość. 

7 Balcerem dobrze grał Artur, stwarzając po- 
zycje do biegu. Jako strzelec nadal zawodzi. Mło- 
dy Habowski, a potem także Oblulowicz — w miej- 
sce Balcera po przerwie — dawali sobie łatwo ra: 
dę z przeciwnikami. ; 

Kotlarczyk II dominował w pomocy, ale Sawi- 
cki również był pożyteczny, czego także odmówić 
nie można Bajorkowi. Szumilas przewyższał Wo- 
śniaka, a Koźmin współdziałał z gośćmi przy dwu 
honorowych bramkach. : 

Drużyny wystąpiły w składach: Wisła: Kož 
min, Woźniak, Szumilas, Kotlarczyk II, Sawicki, 
Bajorek, Habowski, Kopeć, Artur, byka, Balcer. 
Repr. Emigracji z Francji: Suchodolski, Kulik, 
Kubik, Ohmurą, Matuszewski, Stachowiak, Bed- 
narz, Luezek, Łączny, Ozubak, Pawlak, 

Pierwszy kwadrans należy do Wisły, ale w tym 
czasie Emigracja też dochodzi da głosu, o ile cho- 
dzi a grę w poln. bo pod bramkę poważniej rzad 
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ko zaglądają. Kopeć rozpoczął serję bramek w 
15 min., a w 18 min. voleyem podwyższył stan do 
2:0. Następnie Balcer i Łyko strzelają dalsze 
bramki w 28 i 19 min., po nich Kopeć w 32 min. 

W drugiej połowie znowu kwadrans mija bez 
bramki, bo dopiero w 16 i 17 min. Obtułowicz u- 
zyskuje dalsze bramki, w 20 min. Artur, w 29 min. 
znowu. Kopeć. 

Już w następnej minucie lewy łącznik gości 
strzela przy pomocy Kožmina pierwszy swój 
punkt, po którym drugi pada w 37 min. Wisła po- 
nownie bierze się do gry i w 38, 40 oraz 42 min. 
uzyskuje resztę bramek, z czego ostatnia z „samo- 
bójczego* strzału obrońcy gości. 

Sędzia p. Kochanek dobry. 


Cracovia — Emigracja z Francji 
3:2 (0:0). 

Kraków, 13 sierpnia. Po serdecznem przywitaniu gości 
oraz wymianie wiązanek kwiatów. przystąpiły drużyny 
do gry w następujących składach: 

Goście: Zuchter, Kubik, Maćkowiak, Matuszewski. Sta- 
chowiak, Chmara, Pawlak, Czubak, Bednarz, Łuczek, Łę- 
czny. — Cracovia: Szumiec (Golasowski), Pająk, Donice, 
Lasota (Szmagier), Żiżka, Bialik, Rusinek, Zieliński, Ki- 
sieliński (Stebnicki), Kozok, Płachta. 

Po wysokiej przegranej gości w dniu wczorajszym, nikt- 
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by był nie przypuszczał, że potrafią tak dzielny opór 
stawić, a trzeba przyznać, że wynik według przebiegu 
gry jest szczęśliwym dla Cracovii. Goście mile rozcza- 
rowali swą grą, która była daleko lepszą, jak przeciw 
Wiśle. Od początku gry wnieśli dużo ambicji i gdyby nie 
zmęczenie z dnia poprzedniego. które dało się szczególnie 
pod koniec zawodów odczuć, niechybnie zeszliby jako 
zwycięzcy. 

Eksperymentalny skład Cracovii oraz ciągle zmiany, 
przyczyniły się do słabej gry. Atak w całości się nie 
kleil. Na środku aż trzech graczy próbowano, początko- 
wo Kisieliński, następnie Stebnicki, a po przerwie Doniec. 
Ani jeden jednak nie sprostał swemu zadaniu. Ze skrzy- 
dłowych Zieliński wnosił trochę życia do gry. 

Przebieg gry wykazał do przerwy lekką przewagę go- 
ści. Po przerwie Cracovia wystąpiła w nieco zmienionym 
składzie i początkowo przeważała, nie trwało to jednak 
długo, ałbowiem goście ujęli inicjatywę w swe ręce, strze- 
lając w 2 min. pierwszą bramkę przez Bednarza. W 16 
min. Kozok pięknym strzałem zdobywa wyrównanie. Po 
jednej minucie goście zdobywają napowrót prowadzenie 
przez Bednarza, w tym czasie jednak daje się odczuć 
zmęczenie na gościach, co też wykorzystała Cracovia, 
zdobywając w 32 min. przez Kisielińskiego wyrównanie, 
a w 35 min. z rzutu wolnego, bitego przez Kisielińskie- 
80 zwycięstwo. Sędziował p. Stopa. 


Polonja wóz ET „Polonja (Warszawa) 


| ke 
Warszawa, 12 sierpnia (Tel). W niedzielę na boisku 
Polonji rozegrany został towarzyski mecz piłkarski mię- 
dzy Połonją warszawską a Połonją karwińską, - która 
przed tygodniem zdobyła mistrzostwo emigracji, a w so- 
botę pokonała Gwiazdę 3:2. 

Zanosito się na łatwe zwycięstwo drużyny ligowej, a 
tymczasem zawody zakończone zostały niespodziewanym 
uskcesem gości w stosunku 2:1 (0:1). 

Drużyna ligowa wystąpiła od tego meczu w składzie 
następującym: Korniejawski, Pigłowski, Bułanow, Zgliń- 
ski, Ałaszewski I, Odrowąż, Szczepaniak, Sowiński, Ter- 
piłowski, Ałaszewski II, Puchmiarz. Brakowało zatem Sei- 
chtear Herischa oraz Łańki, którego miejsce zajął debiu- 
tującąy w drużynie ligowej młody Terpiłowski (z Brze- 
šcia). 

Drużyna stołeczna miała jeden ze swych słabszych me- 
czów, zwłaszcza w linji napadu, który wykazał dużą nie- 
umiejętność wyrabiania sobie pozycyj strzałów. Zresztą 
i drużyna przeciwna zaprzepaściła kilka dogodnych sytua- 
cyj. W Polonji warszawskiej wyróżnić można Bulanowa, 
Szezepaniaka, pracowitego Alaszewskiego I, wcale nieźle 
spisał się również Terpiłowski, który jest bardzo dobrym 
materjałem na napastnika. 3 

W zespole karwińskim wyróżnili się obaj obrońcy, 
łącznicy, a przedewszystkiem środkowy pomocnik Siba. 

Pierwsza połowa meczu mija pod znakiem przewagi 
gospodarzy. Już w 10 min. Ałaszewski II zdobywa bram- 
kę, nieuznaną jednak przez sędziego z powodu spalonego. 
W 32 min. Terpiłowski myli obronę przeciwnika i zodby- 
wa prowadzenie dla gospodarzy. 

Po przerwie Zgliński przechodzi do ataku na miejsce 
Sowińskiego. Goście sprawiają niespodziankę, wytrzymu- 
jąc znacznie lepiej tempo od gospodarzy i częściej prze- 
ważając. W 28 min. Ferek wyrównuje a na 3 minuty 
przed końcem meczu Stonawski zdobywa decyudjącą o 
zwycięstwie drużyny karwińskiej, bramkę. Sędziował do- 
brze p. Smid. Widzów 1500. 
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Czarni mistrzem 
Lwowa. 


Lwów, 12 sierpnia (tel). W mistrzostwach lwowskiej 
Ligi piłkarskiej padło w niedzielę rozstrzygnięcie. Mi- 
strzostwo zdobyli Czarni, którzy tamsamem zakwalifi- 
kowali się do rozgrywek między okręgowych o wejście 
do Ligi P. Z. P. N. 

Tytuł wicemistrza przypadł Resovji, która dysponuje 
wyrobionym, we wszystkich linjach, dobrze grającym ze- 
spotem. 

'Niejasna jest jeszcze sytuacja na końcu tabeli. Do kla- 
sy A spadają w roku bieżącym dwie drużyny. Jedną z nich 
będzie Świteź, drugi kandydat do degradacji wyłowiony 
zostanie z trójki Ognisko, II Sokół, Hasmonea. 

Wyniki niedzielnych spotkań są następujące: 

Czarni—Polonja (Przemyśl) 7:1 (5:0). Polonja grała 
bardzo słabo w obronie. Zawiódł również Jaciow na bram- 
ce. Bramki dla Czarnych uzyskali Żurakowski, Stupiński 
i Olbert (po dwie), jedna samobójcza, dla Polonji Mało- 
dobry. Sędziował p. Ranisz. 

Resovja—Hasmonea 3:1 1:0). Bramki dla Resovqi zdo- 
był Kluz, dla Hasmonei Rochman. Sędzia p. Madura. 

Oba powyższe spotkania odbyły się w ramach wspólnej 
imprezy na boisku Czarnych, gromadząc zgórą 3.000 wi- 
dzów. — Uwzględniając wynik sposkania w Jarosławiu, 
Ukraina—Ognisko 3:3, kolejność w tabeli jest nastepuja- 
ca: 1) Czarni 16 gier, 25 pkt., stosunek bramek 46:11, 2) 
Resovja 18 g. 24 p., 39:19, 3) Polonja 17 g., 22 p. 40:31, 
4) Ukraina 16 g, 17 p, 31:30, 5) Pogoń Ib. 15 g, 18 p. 
28:27, 6) Lechja 14 g. 13 p., 25:32, 7) Hasmonea 11 g., IL p. 
19:22, 8) Sokół 15 g., 10 p., 15:28, 9) Ognisko I g. 6 p. 
18:36, 10) Świteź 15 4, 4 p. 14:7. 
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Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 12 sierpnia. W ub. niedzielę toczyły się na- 
dał zacięte rozgrywki w kl. „B“, przyczem znów nie obe- 
szło się bz awantur, na kilku meczach sędziowie byli 
zmuszeni zawody przerwać. 

Sita Polonia 1:3 (1:0). Zawody przerwane przed kon- 
cem. SSedzia p. Gauda. Czarni—Sparta 2:0 (1:0). Zawody 
przerwane na skutek brutalnej gry Sparty. Sędzia p. Kno- 
bel. — Z. F. G.—Lobzowianka 5:1. Sędzia dr. Lustgarten. 
Qrięta—Jutrzenka 8:0. Unia—Patria 3:2. Hagibor—Bieża- 
nowianka 2:1 (1:0). Sędzia p. Liebling Prądniczanka—Ha- 
kadur 3:1 (2:1). Sędzia p. Medwin. Skawinka—Hakoah 
8:2 (5:0). Sędzia p. Cenzor. Wieliczanka—Łagiewianka 
3:2 (2:2). W mistrz. kl. C. Tor—Gwiazda 1:0 (0:2). Dabig— 
Ż. T. S. 3:0 (1:0). 

Zawody towarzyskie: Garbarnia—Olsza 7:1. Przez cały 
przeciąg zawodów przewaga należała do Garbarni, dla 
której bramki strzelili: Pazurek I (3), Pazurek II (2), 
Woźniak (1) i jedna „samobójcza“. Honorową bramkę 
dla Olszy zdobył Michalak. — Makkabi—Wawel 4:3 (3:1). 
Zasłużone zwycięstwo Makkabi, dla której bramki wszyst- 
klie strzelił Spira. Sędzia p. Knobel. —Wisła I B—Nadwi- 
šian 2:1 (1:1). Ładna gra zwycięzców. Bramki uzyskali dla 
Wisły: Stefaniak, dla Nadwišlanu: Koprowski. 
$o$—— 

ZARZĄD POLSKIEGO ZW. PIŁKI NOŻNEJ postanowił 
zaproponować niemieckiemu Zw. piłkarskiemu dwie kan- 
dydaiury na sędziego meczu Polska—Niemcy 9 września 
w Warszawie, a mianowicie Anglika Rudda i Szweda 
Ohlsona. 

KUSOCIŃSKI I KUCHARSKI zaproszeni zostal na ma- 


rzec do Ameryki. 
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